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cych pracę P o laków  bezp ła tn ie; 
inne p o  50 cent. od w iersza;  
za więcej n iż  p ięć  wierszy s to 
sownie do um ow y.

N A U K I  D Z I E J Ó W
W y p isa n y  pow yżej ty tu ł odnosi się do 

u ro czystośc i narodow ej , obchodzonej 
p rzez  n as  od la t p ięćdziesięciu  ośm iu  
w  d n iu  p am ię tn y m  29 lis topada.

R ocznica ta  p rzyśw ieca  n am  pochodn ią  
n a u k i d z ie jow ej.

P o w s ta n ie  r . 1830, n a s tę p s tw o  p rzy 
c z y n  w cześn ie jszy ch , p rzy czy n a  n a 
s tę p s tw  późniejszych , pełn i w  dzie jach  
P o lsk i funkcję  ta k ą  zu p e łn ie , ja k  w  m a 
ch in ie  koło , kó łko , sp ręży n a , try b  lub  
w a lec  n iezbędny , k tó rego  w y jęcie  lub  
u szk o d zen ie  p o w strzy m ać  m usi d z ia ła l
n ość  m ech an iczn ą . D zieje są św ia d e c 
tw e m  dzia ła lności n a ro d u  — św iad ec 
tw em  jeg o  życia, idącego z p rzeszłości 
w  przyszło ść . W  o d n ie s ien iu  do tego 
o s ta tn ie g o , z d a rzen ia  o d e g ry w u ją  ro lę  
■części sk ład o w y ch  m ech an izm u  ży c io 
w eg o , n iezbędnych  ja k  ko ła , kó łka , s p rę 
ży n y , try b y , w a lce . W y ję c ie  ich lub  
uszk o d zen ie  p su je , często w  n iw ec  obraca
m ech an izm  cały.

P o ró w n a n ia  dow odam i n ie  są  ; o b ja 
śn ia ją  jed n ak .  D la ob jaśn ien ia  też  u c ie 
k liśm y się do p rz y ró w n a n ia  pow yższego , 
„ „u  l.uórem radz ibyśm y, ażeby się zasta-nact n to rem  r 
now ić  zeohcieli ci now ego  a u to ra m e n tu  
n a trjo c i, co h is to rję  P o lsk i n a la m u ją  
w ed le  podleg łych  cochw ilow ym  z m ia 
nom  n as taw ień  się po lityk i.

Żyw ot osobnika naro d o w eg o , k tó ry  się 
w  dzie jach  w y raźn ie  i dob itn ie  z a z n a 
czy! ja k  skoro  ra z  s tan o w isk o  za ją ł, 
p osiada  w a ru n k i trw a ło śc i, k tórej o b ja - 

św iadczą  n iety lko  o życiu , ale iwy
o  św iadom ości życia, ja k  w  m aszyn ie  
ru c h  ś w i a d c z y  o n o rm a ln y m  sk ładow ych
jej części s tan ie .

J a k ie m iż  ob jaw y te byc m ogą w  raz ie ,
jeżeli osobnik ó w , sku  n e m  z m  g u  t a 
k ich  lu b  innych  okoliczności p o zb aw io 
n y  zo sta ł b y to w an ia  s a m o i s t n e j  N ie 
m ogą  one  w y raz ić  się m a c z  j ,  p  za 
pom ocą  usiłowań odzyskania  sam o is  no-
ści. N a tu ra  rzeczy  ku  tem u p io  a zi. 
Z p u n k tu  tego  n a ' nasze zap a tru ją c  się

p o w stan ia , z ła tw o śc ią  się p rzek o n am y , 
że były  one kon ieczne , że —  są  o n e s k ła -  
dow em i m ech an izm u  życiow ego częścia
m i, zd e te rm in o w an em i co do kształtów 
ro zm ia ró w , co do is to ty  sw o je j. B ez 
n ich  —  p rzy p u śc iw szy , iżby  ojcow ie i 
dz iadow ie  n asi p rzeczu li d o k try n e ry z m  
p o lityczny , u p ra w ia n y  p rzez  p o je d n a w 
ców  z losem , i do n iego  się s to so w ali — 
p ie rw szy  rozb ió r P o lsk i by łby  sk o n an iem  
jej n a ro d o w em . W  r .  1 " P d  b y łoby  się 
d la  n iej w szystko  sko ń czy ło , a racze j, 
n ie  w  r. 1772, ale o w ie le  w cześn ie j, 
za Ja n a  K azim ierza, w  czasie  n a jazd u  
szw edzk iego , ro k u jąceg o  je j bez p o 
ró w n a n ia  w ięk sze , an iżeli zw iązek  z Mo
sk w ą  korzyści. K orzyści te je d n a k  ode
p chnęła  ona  w  sposób  w iadom y, w  sposób 
k tó ry  pow tórzyć  się m usiał, gdy  zła do la  
n ap ro w ad z iła  na n ią  zm ow ę sąsiad ó w  
i p o w ta rzać  się m usi tak  d łu g o , póki nie 
n a s tąp i odzyskan ie  n iepodleg łości po 
s tra d a n e j. P o w stan ia  n asze  są n a tu ra l-  
n em i i* koniecznem i o zn ak am i i św ia 
d ec tw am i życia. P rzy ch o d zą  w p ro s t d la  
teg o , że n a ró d  żyje. A żeb y  przeczyć 
tem u , p o trzeb a  nie m ieć w y o b rażen ia  
o istocie życia s tw orzeń  o rg an iczn y ch , 
podleg łych  p raw o m , p rzez n a tu rę  n a d a 
n y m , o w ie le  w yższym  i bez p o ró w 
n a n ia  pow ażn ie jszym  od ty c h , ja k ie  
się g ab in e to m  fab rykow ać podoba. My, 
dzieci n a ro d u  u ja rz m io n e g o , z tem i 
g łó w n ie  o sta tn iem i do czy n ien ia  m am y , 
to znaczy , m am y  do czyn ien ia  z t ru d n o 
ściam i i p rzeszkodam i oko licznościow e- 
mi, zm ien n em i, m ogącem i się w  sk u tek  
n ac isk u  p rzyczyn  tak u łożyć, że n iew ie lk i 
s tosunkow i) ze s tro n y  naszej w y siłek  
w y d a  re z u lta t  pom yślny .

W y s iłk ie m  tego rodzaju  by ło  p o w sta 
n ie  1830 r . R o zp a tru jąc  się w  ow oczes- 
n ych  s to su n k ach  po litycznych , w yznać  
na leży , że okoliczności n a s ta w iły  się były  
d la  P o lsk i p rzy jaźn ie . M oskw a z w o jny  
tu reck ie j w y sz ła  sk o ła tan a  i o s ła b io n a ; 
o-abinet w iedeńsk i w y raźn ie  ju ż  w idział 
w  niej g ro źn ą  i n iebezp ieczną  n a  tea trz e  
k w estji w schodniej spó łzaw o d n iczk ę  i, 
luboć n ie  w y stąp iłb y  o rężn ie  p rzec iw k o  
je d n e m u  z n a jw ażn ie jszy ch  św iętego  
p rzy m ie rza  cz łonków , a le  by n ic  p rz e 

c iw ko  te m u  n ie  m ia ł, g d y b y  cz łonek  ów  
ro zcz ło n k o w an y m  p rzez  P o lak ó w  z o s ta ł ; 
P ru s y , podów czas słabe  je szcze  i p o k o r-

itk ie , pom ogły  by  M oskw ie czy n n ie  
w raz ie  p rzew ag i p o w sta n ia  p o lsk ieg o , 
pod w a ru n k ie m  ato li, g dyby  n a  pom oc 
tę  pozw oliła  E u ro p a , czek a jąca  ze słow em  
decydu jącem  n a  to , ja k  się ko le je  w o jny  
obrócą, ażeby  s tan ąć  po s tro n ie  zw y - 
ciężcy. Z n a jd o w aliśm y  się p rze to  sam i 
w  obec M oskw y i p o s iad a liśm y  m ożność 
p o k o n an ia  je j .  C zem u śm y  n ie  p okonali?  
A n a lity czn a  n a  zap y tan ie  to  odpow iedź 
zaszczy tu  n a m  nie c z y n i ; a le  s tan o w i 
w a ż n ą  d la  n a s  n au k ę  d z ie jo w ą , złożoną 
z s z e r e g - u  b łęd ó w , p o p e łn ionych  przez 
tych , co n a ro d o w i p rzew o d n iczy li. B łędy  
te są zn an e  —  p o w ta rzać  ich  p rze to  n ie  
b ę d z ie m y ; z a s ta n o w im y  się raczej n ad  
p rzy czy n am i, z k tó ry ch  one  n ib y  ze ź ró 
d ła  w yp łynę ły .

P rz y c z y n y  n iep o w o d zen ia  w  r . 1831 
o g n isk u ją  się w  je d n e j, g łó w n e j, s ta n o 
w iącej rodzaj g rzech u  p ie rw o ro d n eg o  a 
w y raża jące j się pod p o s ta c ią : z au fan ia  
do p o w ag  u rzęd o w y ch .

N ie ośw iadczam y  się p rzec iw ko  pow a
gom  b ezw zg lęd n ie , an i n a w e t p rzec iw ko  
p o w ag o m  u rzęd o w y m . S ą je d n a k  p o 
w a g i i p o w ag i. P o w ag ą  u rzęd o w ą  by ł 
S te fan  C zarn ieck i ; był n ią  tak że  i K o
śc iu szko . C hodzi o d ro g ę  i szkołę, ja k ą  
k to  odby ł, z an im  s ta n ą ł n a  p ied esta łu , 
z k tó reg o  się n a ro d o w i w id n y m  sta ł. 
W  r . 1830 n ie  m ie liśm y , n ie s te ty , K o
śc iu szk ó w , an i C zarn ieck ich  ; m ie jsce  
ich  za ję ły  rep u tac je  d w o jak ieg o  ro d za ju  : 
je d n e , zdoby te  w  sze reg ach  n a p o le o ń 
sk ic h , d ru g ie  —  w  służb ie  m o sk iew sk ie j. 
T ypem  ich  byli : g e n e ra ł C h łop ick i i 
k s ią ż ę  A d am  C za rto ry sk i. P rz y p u śc iw 
szy, iż p rz e jm o w a ły  ich  in ten c je  ja k n a j-  
lepsze, zg ad za jąc  się  n a  to, że by li to 
p a trjo c i, k tó ry ch  se rca  g o rza ły  ja k n a j-  
czystszem  d la  o jczyzny  u czu c iem , zg o 
dzić się n ie  sposób na  to , ażeby  by li to  
ludzie , o d p o w iad a jący  w a ru n k o m , w  j a 
k ich  się w  m om encie  ow ym  P o lsk a  z n a j
d o w ała . Z ja k ie j oni szkoły  w ychodzili ?

C hłopick i od p ię tn a s te g o  ro k u  życia 
sw ego  po zo staw ał w  sze reg ach  w o jsk o 
w y ch , w  k a m p a n ia c h  p rze to , ja k ie  ko le j-
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no odbywał, przejął się wyobrażeniami 
rzemiosła, wymagającego odpowiednie
go w arsztatu i odpowiednich narzędzi. 
W ojna narodowa, walka — że się tak 
wyrazim y — twórcza była mu obcą. Dla 
tego też podejmował się « wykropic » 
z moskalami, niczego więcej. Heroizm 
kossynierski wydawał się mu śmiesznym 
i dla niewystawiania na śmieszność tę 
osoby swojej, zwichnął wojnę w  punkcie 
wychodnim.

Czartoryski, w  dziecinnym wieku na 
dw ór carski oddany, przeszedł inną, 
ale tego samego rodzaju szkołę; jak 
tamten generalskich, tak ten ministe- 
rjalnych doczekał się szlif i w  ciągu 
dyplomatycznej karjery swojej nasiąkł 
pojęciami, nic z samoistnością narodową 
spólnego mieć nie mogącemi. Narodu 
własnego nie znał, w  arkana dyploma-* 
tyczne, których był jedynem w Polsce 
naczyniem, wierzył i, celem uchowania 
od rozbicia tego naczynia, uprowadził 
ze stolicy korpus wyborowego wojska, 
które zużytkowane, jak  je  wódz naczelny 
(generał Małachowski) zużytkować za
mierzał, byłoby Paszkiewiczowi wraz 
z arm ją carską całą, grób pod W arsza
wą wykopało. Dwóm typom tym odpo
wiadali mężowie wojny i mężowie stanu, 
którzy przewodniczyli powstaniu naro
dowem u. Trzymali je też oni w pasach 
i popręgach wedle reguł sztuki, w yklu
czającej z rachunku działalność sił mo
ralnych, które się w  r. 1830-31 wyka
zały na dowód, że na nie liczyć można, 
lecz do rozwinięcia się pola ani spo
sobności nie miały.

Stąd nauka.
W  takich, jak  narodu naszego położe

niach urabiają się powagi urzędowe, 
pozyskujące zaufanie publiczne dzięki 
przymiotom, czyniącym je bądź znośne- 
mi, bądź nawet pożytecznemu Ów się 
okazuje pobłażliwym dla przekroczeń, 
naruszających przepisane prawem  gra
nice ; tam ten sprężyście i uczciwie obo
wiązki urzędu swego p e łn i; inny na 
stanowiskri'W ysokiem dba o potrzeby 
kraju ; inny znów, m agnat, hojną ręką 
instytucje narodowe wspiera.

Na Czartoryskich i Chłopickich nie 
brak nam  w chwili obecnej, jak  z d ru 
giej strony nie brak na gawiedzi, podno
szącej zasługi ich do wysokości nadzw y
czajnej, na której wyglądają oni na 
pa.tres putrise. Byłoby pół biedy, gdyby 
się na tem kończyło. W  czasach zw y
czajnych, w  których ślimaczym chodem 
upływa życie narodu w niewoli, repu
tacje tego rodzaju, odbijając na szarem 
tle poniżenia ogólnego i trosk powszed- 
nich, urozmaicają widok.

Lecz przychodzą m omenty przeło
mowe. Mechanizm życiowy, dla złoże
nia świadectwa o istnieniu składowych 
swoich części, objawia się na zewnątrz 
sposobem naturalnym  — wybuchem. 
W ów czas ogół do tych, wychowanych 
w  szkole nieodpowiedniej powag zwraca 
się i szwank srogi ponosi. Pozostają mu 
później na pocieszanie się skargi i żale 
— na naczelników , którzy ostatecznie

tem u niewinni, że wysnuć z siebie czego 
innego nie mogli, jak  to, w  czem w y
szkoleni byli.

Czy jest na to rada ? J e s t : pamiętać 
o tern, że powstania nasze są naluralne- 
mi i koniecznemi życia narodowego 
objawami i do przyjmowania objawów 
tych przysposabiać się c z y n n i e , na trzeź
wo, spokojnie a ciągle. Niech powstania 
minione przyszłym za wskazówki służą.

KORRESPONDENCJA
« W olnego P olsk iego Słow a »

P etersburg , 8  listopada 188 8 . 
R ozbijacie  się dzw onów  przem inęło , p o 

zostało je d n a k  dzw onienie w  uszach od 
dzw onienia na podziękow anie  za cudow ne 
w  katastrofie pod Borkam i ocalenie naj
jaśn ie jsze j  rodziny naszego na j jaśn ie jszego  
pana, który p le jze row any  powrócił ,  do Gat- 
czyny się schow ał i liże się. Z członków 
najjaśniejszej rodziny każde coś oberwało . 
O patrzność po turbow ała  j ą  mocno i, jeżeli 
to p raw da ,  o czem gada ją ,  to bynajmniej 
nie ma za co opatrzności dziękow ać — a r a 
czej, źlem się w y ra z i ł : nie ma racji ocaleniu 
p rzyp isyw ać  tego znaczenia, jak ie  m u p rzy
pisu ją .  O patrznośćzm itręży ła rodz inę  carską 
i n ie w ysoką je j m oralno - intellektualną 
w ar to ść  srodze obniżyła. Najm ocnie j,  j a k  
pow iadają ,  dotknięty został nas tępca tronu. 
C hłopak ten, lat 20 skończonych liczący, 
podległy napadom epilepsji ,  je s t  n iedołęgą 
um ysłow ym . Ł atw o  sobie w yobrazić ,  ja k  
na mego w strząśn ien ie  podziałać musiało. 
P ow iadają ,  że og łuchł i że rozbicie u s t a 
wicznie p rzew idu je  się mu w  pałacu. W y 
da je  się mu, ja k o b y  pod stopam i je g o  zapa
dała się podłoga i na g łow ę spadały  sufity. 
H alucynacje tego rodza ju  p rześ ladu ją  cara, 
ca ro w ę  i resztę  dzieci.  Z pow odu  tego 
w  rodzinie carskiej p an u je  kons te rnac ja  tem 
silniejsza, że tak najjaśn ie jszy  pan,  j a k  naj - 
ja śn ie jsza  pani, j a k  w szyscy  co ich otaczają, 
przekonani są, że katastrofa była dziełem 
zam achu, dokonanego przez zh u m ysz len n i-  
ków  ze sfer wysokich. Nie nihilistów o to 
posądzają, ale, w ychodząc z zasady idj fecit 
cui prodest, całej rodziny A leksandra  III 
spadkobiercę  w  razie, gdyby  rodzina ta za 
je d n y m  zam achem  znikła. Gdyby ściana, na 
której się opierał dach w agonu ,  była się 
usunęła ,  na tron iezas iad łby  W łodzim ierz  IV. 
P osądzen ie  to je s t  pow odem , dla k tórego 
nakazano nie up a try w a ć  w  katastrofie ręki 
w y s tępne j .  Takie gadania  w P e te rsb u rg u  
krążą  — audita refero.

Zdaniem mojem w  katastrofie tej « ręki 
w ystępnej » nie było. Zdarzył się prosty 
w ypadek ,  k tóry je d n a k  w ażne  mieć może 
nas tęps tw a  dzięki zbiegowi okoliczności,  
zapow iadających  kom binację ,  z jednej  s t ro 
ny, id jo tyzm u w  połączeniu z przesądnością 
i p rzestrachem , z d rug ie j ,  ducha w y z y s k u , - 
k tó rym  po w sze  czasy odznaczały się, a 
w  Rossji  bardziej j a k  gdzieindziej,  sfery  
dw orsk ie .  C iekawych spodziew ać się  m o 
żem y rzeczy ; w  każdym  razie zaś, po n a tu 
ralnej czy nienaturalnej śm ierci A leksan
dra III, jeżeli ojca przeżyje Mikołaj A le 
ksandrow icz ,  w  osobie je g o  na tronie c a r 
skim zasiędzie n iedołęga ,  rodza j Fedora  
Iwanowicza, który  się  nie obejdzie bez 
ja k ie g o ś  Borysa G odunow a. Zanim jednak  
do tego przyjdzie, p rze w id y w a ć  można ja k ą ś

po li tyczno-dw orską hecę, je s t  bowiem rze 
czą n ieprzypuszczalną aby, biorąc m ądrość  
naj jaśn ie jszego  naszego w rachubę, k a ta 
strofa bez nas tęps tw  obejść się miała. N a 
s tęps tw a przede wszy stkiem w ystąp ią  pod 
postacią dymissyj w ysokich u rzędników , 
dalej — oczyszczania korpusu  inżynierów, 
dalej — czegoś jeszcze. Nasza p rasa  patr jo -  
jyczna rozpoczęła już  przeciwko inżynierom 
kam panję .  Pom aw ia  ich ona o zhańbienie 
się w  oczach Europy, co by nas tąpić nie 
mogło, gdyby  się russk i człowiek nie z a 
przedał w służbę żydom. Zdanie to objawiło  
Now oje W rem ia; — Petersbursfdja W iedom osd  
odpow iadają  na to, że karjerze inżynierskie j 
pośw ięca ją  się przeważnie ludzie, chociaż 
russcy ,  ale mający jedyn ie  na celu sz tukę 
robienia szybko kar je ry ,  dochodzenia szybko 
do wysokich pensyj i w ysokiego  s ta n o 
w iska ,  < obrotni może w  praktycznem życiu, 
ale pozbawieni szerszych umysłowych ’i du
chow nych poglądów, mało" wrażliw i na 

1 etyczne (o !) w zględy, a przytem po w ię k 
szej części pó ł-ro ss jan ie  a niekiedy n aw e t  
wcale nie należący do narodowości russk ie j,  
mianowicie obcoplemieńcy kaukazcy i tak 
zwani « odessyści », t. j . ,  choć russcy  z n a 
zw y, lecż przejęci temi pojęciami i uczu
ciami, które sk ładają  się na m ieszaninę żyda, 
Ormianina i g rek  i ». Czemuż n ie : «i polaka*? 
Petersb. W iedom osti o Po laku  zapomniały. 
Nic je d n a k  nie straciliśmy. P o w e tu ją  one 
zapomnienie to sobie ; tymczasem zaś g ło s  
ich oznacza, że jednem  z nas tęps tw  k a ta 
strofy będzie u trudnien ie  « pó ł- ross jano in  » 
w s tę p u  do szkół inżynierskich i p rzy jm ow a
nia ich do służby. U trudnienie is tn ieje  i 
obecnie, ale za słabe, nie takie, któreby 
« pó ł-ross janoin  nie pozwalało przebijać 
się w  służbie u żydów , p rzedsięb io rców  
rossy jsk ich  kolei że laznych, którzy o lb rzy 
mie porobili fortuny. F ortuny  te d rażn ią  
patrjo tyzm  pism m oskiewskich, p raw iących  
o etyce — tak, jakby  to m oskale  nie k r a d l i ; 
jak b y  m oskal-czynownik nie złodziej był 
istotą, na ogół biorąc, m ożliwą ! My, co 
znam y cenę łokcia kariennoj duszy, w iem y, 
że chodzi o to, aby kogo innego  j a k  rnoskal’i 
nie dopuszczać do kradzieży. K atastrofa pod 
Borkam i nas tręcza się sama przez się, ja k o  
doskonały do pokierow ania  w tym sensie  
pa tr jo tyzm u ro ssy jsk ieg o ,  pretekst.

W  m aterji  tej nie m am  co do pisania 
więcej pomimo, że pisma m oskiew skie  roz
pisują  się o niej bez końca. Mam wszakże 
do pisania o czein innem. Chcę u w agę  w a 
szą zw rócić  na obrót, jak i  nieznacznie przy
bierać zaczyna zagran iczna gabinetu  p e te rs 
bursk iego  polityka, zmieszana i z tropu zbita 
szastaniem  się W ilh e lm a  II, na k tórego, po 
w izycie je g o  w P eterho t ie ,  liczono j a k  na 
Zawiszę. Miał on jakoby  po to umyślnie do 
W ied n ia  jechać ,  aby tam A ustr ji  za j e j  
mieszanie się w sp raw y  bałkańskie i za 
przeszkadzanie Moskwie w porządkow aniu  
Bólgarji ,  mocno palcem nakiwać. « Zobo
wiązał s i ę » — zaręczali tutejsi m ężow ie 
stanu. Pokazało się j a d a a k , że się  wcale ni'e 
zobow iązywał, a jego toasty  « a rm ejsk ie  > we 
W ied n iu  i w Rzymie p rzypieczętow ały  
alians, w skazujący gab ine t  pe te rsbursk i na 
jedno  z dw óch  : albo na odosobnienie , albo 
też na poszukiwanie n iepożądanego, n iedo
godnego, p rzedstaw ia jącego  się jako z n a j 
smutniejszych najsm utn ie jsza  osta teczność, 
przymierza z F ran c ją .  I tak żle i tak nie 
dobrze. Jakże  byłoby dobrze? B ystrość  d y 
plomacji naszej,  rozpa tru jąc  się na sz a 
chownicy politycznej,  dopatrzyła śród czyn
ników  politycznych czynnik w  odwodzie 

| trzym any, a  m ający znaczenie dyplom atycz-



nego a Łuta dla gab inetów  berlińskiego i w ie 
deńskiego. Domyślacie się, że czynnikiem 
ty m , je s t :  stolica apostolska. P ra s ie  ro ssy j-  
skiej nakazano (wiem o tein autentycznie) 
ew oluow ać ku niej powoli, celem p rzygo to 
w ania opinji publicznej do przymierza p o 
m iędzy carem a papieżem. « Nie może być i » 
— krzyknie z katolików nie jeden. Czem u ? 

Kto Batorego powstrzyma! ? Czy ku r ja  rzym 
ska nie to row ała  sobie przez P olskę drogi 
do M oskw y?  Czy nie było to je j  dążeniem 
stałem ? Czy dążenie to nie jes t  jedną z p rzy
czyn upadku Polski*? P rzym ierze ,  do k tó - ,  
regc  w czasach, w  dniach rzec możemy 
ostatnich gab ine t  pe te rsb u rsk i  zw racać się 
pow olnym  półobrotem począł, nie sp rze c i 
w ia  się bynajm nie j dyplomatycznym stolicy 
aposto lskie j tradycjom. Car i papież, unja 
kościołów, caropapizm — chodzi je n o  o w y 
nalezienie formuły, a rzecz je s t  do p rze p ro 
wadzenia .  Zresztą, zaznaczając z w ró t  ten, 
zaznaczam nie co innego, jak  zw rót,  p o c z ą - 
tek  ewolucji,  mającej znaczenie rekonesansu 
dyplom atycznego , który z tego wychodzi 
pu n k tu ,  że połączenie takiej,  j a k  Rossja, 
rzeczowej,  fizycznej, świeckie j potęgi, z ta 
ką, m a jącą  w  świecie katolickim (w e W ł o 
szech, F ranc ji ,  Austrji ,  Niemczech)* p o 
w ażne  w p ływ y , potęgą, ja k  stolica a p o 
sto lska,  mogłoby do św ie tnych  doprowadzić 
rezultatów. Rossja , gdyby  wystąpiła w  c h a 
rak te rze  « ramienia św ieckiego » kościoła 
z jednoczonego, zneutralizowałaby przede- 
w szys tk iem  ogrom ne siły w m ocarstw ach , 
co się przeciwko; niej nastawiły , a obok 
tego p rzypuszczać można, iżby sym patje  
francuzkie zrobiły dla niej us tęps tw a  i, c e 
lem u trw alen ia  a najprzód umożliwienia 
p rzym ierza ,  p rzyw róciły  w e F rancji  ino- 
na rch ję .  Z a mostek, k tóry ku temu p ro w a 
dzi, uw aża ją  tu bulanżyzm. Są to w szystko  
kon junk tu ry ,  z których może nie będzie nic, 
k tóre  atoli nie są bez bardzo poważnych 
h is torycznych  antecedensów. Monarchja 
u n iw e r s a ln a — toć to nić czerw ona, p rzew i
ja ją c a  się przez dzieje. Na nić tę niżą się 
w ypadki w  epoce historycznej- od początku 
i p rzybiera ją  szczególny cha rak te r  od Ka 
roi a W ielkiego, którego naś ladow ał N a p o 
leon I. Po upadku tego ostatniego nastąpił 
a n t r a k t ; Moskwa do wojny K rym skiej o.de- 
g ry w a ła  rolę s tarszej s ios try  czy g u w e r 
nantki , m ającej p raw o  karcić  i rozumu 
uczyć ; d rug ie  cesa rs tw o  francuzkie zam a
rzyło o wstąpieniu  w  ślady pie rw szego i 
w yw oła ło  wilka z lasu pod postacią c e s a r 
s tw a  niemieckiego, k tó rem u do zajęcia s ta 
now iska ,  dającego mu p raw o  do fundow a
nia m onarchji  un iw ersa lne j ,  potrzeba ko 
niecznie zetrzeć na miazgę m ocarstwo, 
zagraża jące  mu militarnie z boku i z tyłu. 
Cóż m ocars tw u  temu pozostaje ? Czekać, aż 
się nad niem starc ie na miazgę spełni, czy 
też chw ytać  się sposobów , jakie się nas trę 
czają i szczepić dezorganizację w obozie 
przeciwnika ? Moskwa, która celem szcze
pienia w obozach przeciwnych dezorganiza
cji, nie ma w strę tu  sp rzym ierzać się z r e 
wolucją, knuć spiski i w yw oływ aćzam achy ,  
bez w strę tu  sprzym ierzy  się z g łow ą k o 
ścioła katolickiego w  tym sam ym  celu. 
F o rm u la  do usunięcia przeszkód d o g m a
tycznych znajdzie się z ła twością przy dobrej 
woli,  na której — nie wiem, co się Leona XIII 
tyczy, ale jubila tow i ministerja lnemu, panu 
G iers ,  nie b rak .  Miejcie to sobie za rzecz 
p e w n ą .  G abine t petersbursk i dokonywa po
wolnej w  stronę W a ty k a n u  ewolucji d yp lo 
m atycznej .  P ism a  niektóre o przymierzu 
tern odzywają się już niedwuznacznie z n a 
tchnienia, pochodzącego z biura m im ste r-
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s tw a sp ra w  zagranicznych. Na c iekawy 
zw rót ten uw agę  zw racać  należy, w  ta rgu  
bowiem je s t  skóra  nasza. W iadom o , że 
R ossja  domaga się od stolicy apostolskiej 
w prow adzenia  języka  moskiew skiego do 
nabożeństw a katolickiego w Polsce .

K ijów , 16 lutego 1888 .
(Opuszczamy us tęp  o rozbiciu się pociągu 

carskiego. P rzyp . Red.) . . .  Nie możemy 
powiedzieć jeszcze habemus p a p a m , mimo 
że z niecierpliwością, ciekawością,! — p ra 
wdę rzec należy — niepokojem w yglądam y 
nowego gen e ra ł-g u b ern a to ra .  Niepokój p o 
chodzi z zadaw anego  sobie przez każdego 
zapytania : co to będzie za zwierz now y ? 
Pocieszamy się je dnak ,  a pociecha nasza 
w yg ląda  nakszia łt  tej, która się u chłopów 
na W ołyn iu  na przysłowie p rze rob i ła :  
« P robułyśm o bassam  terem tetem , b robu -
demo i j  ......  m at’ ». P rzysłow ie  to powstało
w  r. 1812, gdy  huzarów  S chw arzenberga ,  
którzy chłopom dokuczali i wryli  się im 
w pamięć w ęg ie rską  k lą tw ą, zmienili sa ł-  
daci Cziczagowa z k lą lwą na ustach taką 
samą, tylko m oskiew ską.  Owóż : P rzeby
liśmy Drentelna, przebędziemy każdego in 
nego. Krążą je d n ak  pogłoski, że się z g e -  
ne ra ł-guberna to rs tw em  u nas skończyło. 
J a k  po śmierci Kekropsa ,  Ateńczycy króla 
rów nego  je m u  dobrać  sobie nie mogli, tak 
ponoś rząd nasz nie może po śmierci D re n 
telna wynaleźć godnego zastąpić go inęża. 
Inna je d n a k  krąży jeszcze  w ers ja .  P o w ia 
dają, że nie ma na nas tępcę ochotnika z p o 
w odu  zagadkow e j  dw óch  przedostatnich i 
nagłej ostatniego genera ł-guberna to ra  śm ier 
ci. J a k b y  tam je d n a k  nie było, zacny Pichno, 
redak to r  K ijew lanina, głęboko gadaniny  te 
odczuł i napisał pełen wzniosłych idei a r ty 
kuł, dom agający  się g en e ra ł-g u b e rn a to ra  
w tym celu, ażeby ja k a ś  powaga skoncen
tro w a n a  czuwała nad po lsko-katolicką in 
trygą i nad żydami. Gdyby tej pow ag i  nie 
stało, działalność ro ssy jsk o -p raw n s ła w n a  
rozbiłaby się, zdaniem jego ,  na troje, na 
guberna to rs tw a kijowskie, w o łyńsk ie  i k a -  
mieniec-podołskie , — i przez to samo o s ła 
bnąć by m usiała . W o b e c  tego p. Pichno, 
w  imie patrjo tyzm u, w imie p raw osław ia ,  
w  imie najżywotnie jszych Rossji in te resów , 
dom aga s:ę genera ł-guberna to ra ,  kon iecz
nie gene ra ł-guberna to ra ,  a lbowiem, ja k  po
wiada, zrobiono już  wiele, w iele  jednak  
jeszcze  do zrobienia pozostaje. Pozosta je  
jeszcze dech polski na russkie j ziemi.

Zachodzi kw est ja ,  czy w ołanie p. P ichny 
w ysłuchanem  zostanie ; n ie m a  jednak  kw e 
stji,  że a trybuc je  przyszłego genera ł  g u 
berna to ra  będą znacznie uszczuplone z tej 
racji,  że nie będzie on naczelnikiem okręgu  
wojennego, oddanego pod dow ództw o  g e 
nerała Radeckiego, dotychczasow ego na
czelnika ok ręgu  Charkow skiego . O kręg  
C harkow sk i został zniesiony i w  części 
(gubern je  czernichowska, póltaw ska,  c h a r 
kow ska  i ku rska)  do k ijow skiego, w  części 
(gub. o r łow ska i w oroneżska) do m o sk iew 
skiego przydzielony. Radecki je d n ak  mimo, 
że w  pałacu g en e ra ł-g u b e rn a to rsk im  za
mieszkał, wyłącznie wojskam i d ow odz i ;  do 
adm inistracji  k ra ju  zgoła się nie w trąca .  Go 
się z tego w yw iąże  ? Tajemnica i z a g a d k i !... 
Chodzą słuchy, jakoby  K ijów , ta m at' rus- 
skich garadow, zostać miał stolicą nam ies t
nictwa, a naw et,  pańs tw a.  Kto w ie. Lekarze 
chorym  zmieniać każą powietrze. Nasz 
gasudar chory — tchórzy biedak, spodziewa 
się w ięc może, że w  k ijow skiem  powietrzu , 
nad Dnieprem, nabierze ducha odw agi, która
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mu nie dopisuje  w e w spania łych  m urach  
gatćzyńskich. W szy s tk o  to atoli są domysły, 
gadania  na wiatr,  a tymczasem kw es t ja  
gene ra ł  -  g u b erna to rska  niepokoi um ysły  
P ichnów  i nie-PichnÓw.

G e n e ra l-g u b e rn a to ro m  w  Kijowie n ie -  
szczęści s ;ę od czasu, ja k  posadę tę oddawać 
poczęto nie wielmożom , jak im i byli Bibików, 
W asilcz ików , D u n d u k ó w -K o r s a k ó w , ale 
generałom  z prachwostów , takim, co się w y
próbowali w żandarrnskiej lub policyjnej 
służbie. Tamci i ci mieli zadanie jedno  i toż 
sam o : ubożenie szlachty polskiej, w  której 
rząd  u p a tru je  g łów ną  przeciwniczkę sw oją ,  
nada jącą  Rusi cechę odrębności,  będącą za
czynem opozycji rusińskie j , mogącej się 
s tać  z czasem, jeżeli nie niebezbieczną, to 
bardzo kłopotl iw ą. P am ię tn e m  je s t  pow ie
dzenie Bibikowa : « Złe w  tern, że je d en  
szlachcic polski jeździ sześciu k o ń m i ; p o 
sta ram  się, ażeby sześciu sz lachciców  j e d -  
nym jeździło koniem ». Tępienie żyw io łu  
polskiego d a tu je  od daw na. Dawniej j e 
dnak odbywało  się nie tak brutaln ie —  no i 
nie było ukazów  g rudn iow ych .  Effekt w sze
lako w yraża ł  się tak samo. P od  aksam itną 
p ress ją  wielkich p an ó w , przeistoczonych 
na g en e ra ł-g u b e rn a to ró w ,  szlachta się r u j 
nowała, jak  pod kułakami Bezaków, Czer t-  
kowych i D rentelnów. Bolesław owie P o 
toccy bez D rentelnów  i bez ukazów ogrom ne 
potracili fortuny, które w  m oskiew skie  
przeszły ręce. Resztę uzupełnia ły  konfiskaty. 
W y w ła sz cza n ie  dokonyw ało  się  bez bicia 
w  dzw ony i w  bębny, z zachow yw aniem  
pozorów  a na drodze zw ycza jne j  niby, która 
do celu prowadziła  proście j.  Cóż bowiem  
sp raw ił  ukaz o s ła w io n y ?  Z jednej s t rony  
szlachta upainiętała się o tyle o ile, z d r u 
giej chłopstw a, odnoszącego się zaw sze 
z niedowierzaniem  do ukazów  w szelakich , 
nie ujęło to dla rządu bynajm nie j .  Umizgi 
nagłe zadziwiły  j e  i zaniepokoiły, ja k b y  
wiedziało o p rzysłow iu  łacińskiem : Timeo 
Danaos. Na dobitek, zmiana sz lachciców  pol
skich na pam ieszczików  m osk iew sk ich  w y 
kazała Moskwę ze s trony ja sk ra w o  u jem nej .  
W  skutek  tego pomiędzy elem entem  sz la
checkim a ch łopsk im  nastąpiło  p ew ne  p o 
ufne zbliżenie się, które m ógłbym  uillustro- 
w ać  faktami z życia w ziętemi, gdybym  nie 
poczuw ał się  do obow iązku  dyskrec ji  
w  obec imion w łasnych. Chcąc być ił lus tra -  
torem w iernym , sta łbym się deąuncjan tem . 
Mogę przeto, p rzedstaw ien ie  dokum en tów  
rez e rw u jąc  sobie na później, powiedzieć 
ogólnikowo, że dla ch łopa szlachcic je s t ,  
ja k  był, « swij », moskal « czużyj » i że p o 
między polskim a ru s iń sk im  elem entem  do 
konyw a się, nie w idne tym jeno ,  co pa trzeć  
nie chcą, rodzinne zbliżenie. Dodani naw et,  
że odbija się to i wyżej,  w sferze inteligien- 
c.ji ruskiej ,  pozbyw ającej się potrosze i po- 
cicliu zapędów  polonożerczych. P rzekona ła  
się ona, że na zapędach tych wyszła, ja k  
Zabłocki na mydle. Nic nie w skóra ła  ; skom 
prom itow ała  się jeno  id jotyzmem politycz
nym, w ygląda jącym  na g łęboką subte lność  
dyplom atyczną, ob rachow aną na to, aby, za 
pomocą atiszowania nienaw iści dła Polski i 
P o laków , pozyskać dla R  usi sfer w ysokich 
względy. Te je d n ak  sfery  w ysokie znały  się 
na subtelnościach chachłackich ; afiszami po 
sług iw a ły  s i ę ; au to rów  zaś takow ych  na 
obroży do szczekania wyłącznie na P olszczu  
trzym ały. Aż tym osta tn im  sp rzykrzy ło  się  
nareszcie szczekać nadarem nie .  P oznaw ać  
poczynają, że b łędną i fałszyw ą szli d rogą.  
W s ty d  im się do tego p rzy z n aw ać ;  z d r u 
gie j znów strony, p rzypa trzyw szy  się zbliska 
batiuszce Naum ow iczow i, w styd  im do je -
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dnego z tym « męczennikiem », przez nber- 
diejatelóiu  po g łow ie  g ła skanym , zaliczać 
się obozu. Dziś ju t ro  na determ inację  się 
zbiorą i w  piersi się uderzą .  Pom iędzy  R u 
sinami ze sfery inteligientnej p rzygo tow uje  
się zmiana frontu , dokonana ju ż  w  sferze 
ludow ej ,  obrabianej przezpam ieszczika, czy-  
nownika  i popa,  trzech idei rządowej r e p r e 
zen tan tów , ja k b y  umyślnie w  tym dobra
nych celu, aby Moskwę na Rusi w  p rz e k o 
naniu  chłopa zohydzić. Robi się  to samą 
rzeczy siłą, dzięki p rogram ow i,  faw oryzo 
w anem u przez P ichnów . Do tego doszło, że 
b łędów  popełnionych, nie zażegna ju ż  ani 
car, gdyby  się w  K ijow ie  osiedlić raczył, 
ani wielki książę, gdyby  który  w  wice-krola 
godności śród nas  zam ieszkał,  ani n a j -  
b ieg le jszy  w  ciskaniu k u rzaw y  w  oczy 
w ielkorządca m agnat,  ani tern mniej żaden 
z kategorji  D ren te lnów  prachw ost g e n e ra ł -  
guberna to r .  P opęd  został raz d a n y ; szlachta 
w  oderw an iu  wzięta , ze skury  do żyw ego 
m ięsa obdzierana, wychodzi na tern ja k n a j-  
g o r z e j ; ale, rzecz na ogół biorąc, sp raw a  
polska zysku je ,  pogłębia się bow iem  na 
R usi,  w ra s ta  w nią, w  g ru n t  w sięka i wnosi 
w eń  p ierw iastek  ruchu  narodow ego  ru s k ie 
go rzetelnego, to je s t  innego, aniżeli ten, 
k tó ry  polega na mieleniu językam i i za k l i 
naniu  się przed moskalami, że L ac h  to w ró g .  
P rzypom ina ją  się  mi s łow a  R usinki,  w y 
m ów ione  do Jeża, k tóre  011 w  pam iętniku 
sw oim  z a p i s a ł : 1 Ej Lachy, sto czor t iw  w a-  
szu  m a m u ! — a w se  taki szczoś do w as  
czołowika tiahne ». Ciągnienie to poczuw ać 
się daje  w  chwili obecnej i charak te ryzu je  
s tosunek  og ła sk iw anego  przez pam ieszcz i-  
lySw, czynow ników  i po p ó w  ch łopstw a do 
szlachty, pozostającej na  p ra w a c h  w y ją t 
kow ych i w yzuw ane j ze w szys tk iego .

Chcieliście, żebym w am  s to su n ek  ów  
skreśl ił  —  skreśliłem , —  w yw iąza łem  się, 
j ak iem  m ógł i umiał,  z zadania, jak ieśc ie  
na  m nie  włożyli. Nie pozosta je  mi, j a k  
z k rainy m ogił,  p rzechow ujących  koście, 
co « n iewiedzieć do kogo na leżą* ,  p rzesłać 
w am  pozdrow ienie  b ra tn ie  w raz  z odzew em  : 
T rz y m a jm y  się, nasza będzie g ó rą  !

l M l Z E l i L A D  P O L I T Y C Z N Y

Ogólnej sytuacji politycznej trafne 
skreślenie znajdujemy w bardzo mało 
rozpowszechnionem, luboć bardzo do
brze redagowanem a w  Rossji, Austrji i 
Niemczech zakazanem pisemku : Les 
Etats Unis d 'Europe.  Ze skreślenia 
tego powtórzymy ustęp główny. « A 
więc, niebędziem mieli w o jn y ! Nie
mniej przeto jednak, nie będziemy mieli 
pokoju, pokoju świętego, pokoju prawdzi
wego, syna wolności a rodzica spraw ie
dliwości. Będziem mieli zawieszenie 
broni, zawieszenie broni zbrojne, ru jnu 
jące ludy przez to, że do budżetów w oj- 
ny i floty wojennej przenosi najczystsze 
i najwyraźniejsze bogactwa przez pracę 
produkowane. « Niech żyje pokój n a 
rzucony 1 » napisał na murze w  Neapolu, 
w  czasie pobytu W ilhelm a II, naiwny 
jakiś stronnik potrójnego aliansu, nie 
dostrzegając tej sprzeczności, że pokój 
narzucony jest nie pokojem, ale u jarz
mieniem, wojną zatem®.

W  rzeczy samej, pokoju, jakiego

w chwili obecnej Europa zażywa, poko
jem istotnym nazwać nie można. Jest to 
do ostatnich granic doprowadzone stoso
wanie regu ły : S i  v is  pacem para hel
ium .  Każde z mocarstw od stóp do głowy 
się uzbroiło i jedno drugie zaczepiać się 
boi pomimo, że każde rozumi i czuje, że 
ze stanu tego, rujnującego resursa k ra 
jowe, inaczej jak za pomocą wojny wyjść 
nie sposób. Każde to rozumi i czuje dla 
tego, że w  łonie swojem hoduje zarazek, 
prowadzący do wojny fatalnie i bez
względnie. Nie mówiąc o czasach da
wniejszych, cóż w  chwili obecnej stano
wi główną wytężeń zbrojnych przyczynę, 
jeżeli nie tronik królewski, przeistoczony 
w  tron cesarski w  Berlinie? - c ó ż  zbro
jenie akcentuje, jeżeli nie tron niegdyś 
wielkoksiążęcy, przemianowany na car
ski i przeniesiony z Moskwy do P e 
tersburga ? Usunięcie tych zarazków 
usunęłoby przyczyny wojny. Diagnoza 
choroby, która dokucza Europie, do zro
bienia i zrozumienia jest łatwą. I wska
zanie środków zaradczych trudności 
nie przedstawia wielkich. Trudność cała 
polega na zastosowaniu środków uśmie
rzających — na zadaniu lekarstwa, usu
wającego przyczyny, wytwarzające za
wiści państwowe i nienawiści narodowe, 
rasowe, polityczne, społeczne — lekar
stwa, któreby zniweczyło zarazki. Ku 
tem u idzie, a zatem — przyjść musi. Tak 
się przedstawia wyraz sytuacji ogólnej.

W  szczegółach w yrazów  znajduje tłu 
maczenie swoje w  potęgującym się i za
ostrzającym z dniem każdym antago
nizmie pomiędzy cesarstwem Pruskiem  
a carstwem Moskiewskiem. Jest to oś 
polityczna chwili bieżącej. Około osi tej 
obracają się wszelakie knowania dyplo
matyczne, pomiędzy któremi najbardziej 
charakterystycznemi a nas interesujące- 
mi są konszachty gabinetu petersburskie
go ze stolicą apostolską. Zwraca na nie 
uwagę korespondent nasz z Petersburga, 
tłumacząc je z punktu dziejowego d a 
wniejszego, sięgającego epoki Karola 
W ielkiego. Tłumaczenie znajduje się i 
w  czasach późniejszych, mianowicie zaś 
w  jednym  z grubych błędów politycz
nych, jakich się dopuścił wielki cesar
stw a Niemieckiego kanclerz, gdy, na
stępstw z góry nie obliczywszy, zarządził 
prześladowanie kościoła katolickiego. 
K u l tu r k a m p f  ogromną kościołowi w y
świadczył przysługę — zgalwanizował 
go — znaczenie mu nadał — powagę jego 
podniósł i uczynił z niego potęgę mo
ralną, mogącą przydać się jako w aga na 
szalkach. Gabinet berliński sam się dla 
szalek swoich o wagę tę slarał — za 
spraw ą jej zdobył: prawo wojskowe i 
dinderowanie katolików polskich. Poro
zumieć się z nią jednak trudno mu z ra 
cji potrójnego przymierza, do którego 
wchodzi królestwo włoskie, dzierżące 
ojcowiznę piotrową i pozbawiające sto
licę apostolską władzy świeckiej. Z przy
mierza tego w yniknąć musiało rozluźnie
nie w  stosunkach przyjaznych pomiędzy 
gabinetem berlińskim  a kurją rzym ską; 
że zaś « nieprzyjaciele nieprzyjaciół n a 

szych są naszymi przyjaciółmi)), n a tu 
ralne tego następstwo wyraziło się pod 
postacią wzajemnego szukania się gabi
netu ' petersburskiego i stolicy apostol
skiej. Gabinet petersburski i stolica apo
stolska szukały się, znalazły i w m o
mencie obecnym szykuje się w  oczach 
naszych drugie potrójne przymierze •— 
potworne, ale, dzięki pogm atwaniu spraw 
i pojęć, zupełnie możliwe : z Moskwy, 
ze stolicy apostolskiej, z dodatkiem F ran 
cji, powołanej do skompletowania trio, 
mającego tę nad trój przymierzem nie- 
miecko-austrjacko-włoskiem wyższość, 
że przeciwnika siłą zbrojną ogarnia i 
oskrzydla, silą moralną przenika. Po- 
twornem  jest przymierze t o ; w ynika 
jednak logicznie z potworności, które pod 
postacią takich, jak  Moskwa, Niemcy, 
Austrja formacyj państwowych, zbudo
wanych na kłam stwach i gwałtach, w y 
wracają wszelkie o sprawiedliwości i 
godziwości pojęcia. W  obec stłum ienia 
tych ostatnich, kojarzenie się głowy 
cerkwi prawosławnej, z głową kościoła 
katolickiego i ze spadkobierczynią rew o
lucji 1789, która na sztandarze swoim 
wypisała « praw a człowieka », przychodzi 
całkiem naturalnie. Nie podzielamy zda
nia korespondenta naszego petersbur
skiego, ażeby na drodze tej wypośrodko- 
wać się miało przyjęcie przez Moskwę 
unii kościelnej. Nie przypuszczamy, aże
by — mimo, że biskup djakowarski na 
to liczy — powtórzyć się mogła h istorja 
florencka (1439). Okoliczności się zmie
niły i nastawiły obecnie tak, że dziś ra -  
czejby prawosławie przyjął papież, an i
żeli car katolicyzm. Nie o to zresztą —• 
nie o religję chodzi. W ykładnikiem  in 
teresów kościelnych w świecie katolic
kim stała się władza świecka — spraw a 
świecka, wkluezająca w  siebie interesy 
kastowe kleru, związane we Francji 
z interesami stronnictw monarchicznych, 
zagrożone w Niemczech przez spółzawo- 
dmetwo protestanckie, wojujące w  A u
strji i wszędzie z duchem postępu, sto
jące przeto we względzie tym na tym 
samym, co carat gruncie. S i m i l i s s i m i l i  
rjaudet. Potworne to na pozór przy
mierze jest przypuszczalnem. Doprowa
dził do tego tryum f ogólny reakcji, za
inaugurow any przez drugie cesarstwo 
napoleońskie, rozszerzony przez poko
nanie powstania naszego w r. 1864 i spo
tęgowany przez zbudowanie cesarstwa 
niemieckiego. Przymierze więc to po
tworne — potworne dla tego głównie 
i szczególnie, że wabić się m u daje fran- 
cuzka respublika — klei się. Czy się 
sklei ? — to pytanie inne, do którego za 
klucz służy znów pytanie : czy w razie, 
gdyby się skleiło carsko-papiesko-repu- 
blikańskie przymierze, przymierze to 
zdobyłoby się na odwagę zaczepienia 
niem iecko-austrjacko- włoskiej trójcy ? 
Gdyby się na tę odwagę nie zdobyło, na
stąpiłby pokoju zbrojnego ciąg dalszy, 
rujnujący, ujarzmiający, urabiający po
lityczno-społeczny ferment niezadowol- 
nienia powszechnego i przysposabiający 
zmiany, które bezpośrednio a szczególnie
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in te re su ją  nas .  P o g lą d  pow yższy zak o ń 
czyć m ożem y po łac in ie  : s a p ie n t i  sa l.

D zien n ik a rs tw o  officjalne n iem ieck ie  
znów , j a k  rok  te m u ,  n a  t rw o g ę  w o jen n ą  
bębni, o skarża jąc  o « złe zam iary®  to 
F ran c ję ,  to M oskwę i, jak o  zam ia ró w  
tych św iadec tw o , w sk a z u ją c  pożyczkę, 
o k tó rą  się w y s ta ra ł  gab ine t  p e te rs 
b u rsk i  pom im o, że m in is te r  f inansów  
p. W is z n ie g ra d z k i ,  a k u r a t  ja k  Dr. D u 
na jew sk i ,  w  b ilans ie  p rzew y ższk ę  do 
chodów  n ad  ro zch o d am i w y ra c h o w a ł .  
Do czegóż, w  obec lego św ie tnego  f inan
só w  s ta n u ,  p o ż y c z k a ? —  i to, p o szu k i
w a n a  nie w  B erlin ie ,  a le  w  P a ry ż u ,  
I la ad ze ,  L o n d y n ie ? . . .  Ł ączą  się z tem 
ru c h y  w ojsk  ro ssy jsk ich  i m odyfikacje  
w  o rgan izac ji  a rm i j ,  s to jących w  Polsce, 
n a  L itw ie  i na  R u s i .  M odyfikacje te z a 
znaczam y  w  « R o zm a ito śc iach  ». S łużą  
one nie , ja k o  p ew n o ść  w o jny ,  a le , jako  
sym ptom  niepew nośc i ju t r a .  N a  w o jnę  
zaczepną zw łaszcza  M oskw a  nie  odw aży  
się dla pow odów  k i lk u  : raz ,  d la  ryzyka, 
po w tó re ,  d la  b r a k u  p ien iędzy , w reszc ie  
dla  tego, że jej ko le je  żelazne, j a k  się 
o tem  sam  A le k sa n d e r  III pod B orkam i 
przekona ł ,  n ie  w y trz y m a ły b y  w y s i łk u ,  
jak ieg o  w y m a g a  dow ożen ie  z głębi k ra ju  
n a  te a t r  w o jn y  m a te r ja łu  bojow ego,

W  naszem  pod zaboram i położeniu  
do zan o to w an ia  je s t  je n o  ten  tak t ,  że 
z w y b o ró w  do p a r la m e n tu  p rusk iego  
w y sz ła  liczba przedstaw ic ie l i  po lskich  
n ie  zm nie jszona . Zm nie jszy ła  się je d n a k  
liczba ogó lna  w y b o rc ó w , g łosu jących  na  
P o lak ó w . Jes t  to n a  przyszłość w ró ż b a  
n i e p o m y ś ln a ; w  chwali zaś obecnej 
zm nie jszen ie  to  oznacza  osłabienie  w  sze
reg ach  ob ro ń có w  p ra w  na ro d o w y ch  
w  zaborze  p ru sk im .

Moskale s t ro ją  do nas  um izg i (zap isu 
j e m y  je  w  « Rozm aitośc iach® ) i gn io tą  
żyw io ł po lsk i zaw sze  je d n a k o w o .

N iem cy  w  Afryce n a  po lu  ko lon iza -  
cy jnem  p o w ażn y ch  dozna ją  n iep o w o 
dzeń  : A rab o w ie  z pośród siebie z za 
jad łośc ią  szczegó lną  w y m ia ta ją  K u l tu r -  
tr a g e r ó w .  P rzec iw k o  « b u n to w n ik o m  » 
tym  w y b ie ra  się flota n iem iecka  do spółki 
z an g ie lską ,  k tó ra  j e d n a k  udz ia łu  sw ego 
użycza  n ie  d la  poparc ia  kolonizacji n ie 
m ieckiej, a le  d la  pow ściągn ięc ia  h a n d lu
n iew o ln ik am i.  . . .

W s p o m n ia w s z y  o A n g lj i ,  m e  m o żem y  
n ie  w spom nieć  o procesie  P a m e la .  P o 
m ó w im y  o n im  o b sze rn ie j , gdy uk o ń czo 
n y m  zostanie.

L I S T Y  Z C A R A T U
(Dokończenie)

Zmuszeni jesteśmy poruszyć tu pewną 
sprawę dla nas bardzo niemiłą ze względu 
na U>, że na ławie oskarżonych byli sami 
Polacy. Sprawę tę głośną w Petersburgu 
i w  kraju, pisma rossyjskie przedstawiały
je d n o s t ro n n ie ,  tembardziej zmuszeń, jestes-
mv ją  podnieść. _ ,

Przed czterema laty w Pskowie zamor
dowano bogatą kupcowę rossyjską. Bara

nowicza, studenta Szkoły mierniczej (taksa- 
torskiej) aresztowano, kiedy chciał zmieniać 
weksle kupcowej na wysoką sumę. Gdy 
zbrodnię wykryto, wraz z Baranowiczem 
aresztowano świeżo ukończonych techno
logów : Hrebnickiego, Lebiedzińskiego, Ju- 
szczyńskiego (wydała go policja austrjacka), 
Drewnowskiego, Pawłowskiego i w ojsko
wego Jasińskiego. W edług  aktu oskarżenia 
wszyscy oni mieli być uczestnikami tej 
zbrodni. Oskarżeni byli Polacy. Barano
wicz, główny winowajca, znany był ze swej 
niemoralności i już  przedtem młodzież po
tępiała stosunek jego do kupcowej. Pośród
młodzieży polskiej w Pete rsburgu  nie cie
szył się Baranowicz sympatją, pośrednio 
tylko miał z młodzieżą stosunki. Kiedy Ba
ranowicz został aresztowany i udowodniono 
mu zbrodnię, chcąc zrehabilitować się, ze
znał, iż uczynił to w celach politycznych. 
Mówią, iż ojciec Baranowicza, który służył 
w policji i miał stosunki z Sudąjkinem, ża 
poradą tego ostatniego, nadal barwę po l i 
tyczną tej zbrodni. W szyscy oskarżeni znani 
byli jako ludzie uczciwi, szczególnie Hreb- 
nicki cieszył się powszechną sympatją i po
ważaniem, jako człowiek prawy i szlachet
ny. Rodzina Hrebnickiego była również 
aresztowana ; chcąc uwolnić rodzinę swoją 
i kolegów od odpowiedzialności i więzienia, 
Hrebnicki przyjął na siebie winę. Rząd 
wiedział, że Hrebnicki cieszył się pośród 
młodzieży sympatją, przeto nadał całej spra
wie charakter polityczno-polski. Jednak 
śledztwo wykazało całą niewinność i szla
chetność Hrebnickiego. Kilka razy nazna
czano i odkładano rozprawę, sąd bowiem 
nie wiedział jak  postąpić; czy sądzić jak 
sprawę kryminalną, czy jak  polityczną, do 
której me było dowodów. Sprawę' sądzono 
jednak zeszłego roku w Pskowie przy 
drzwiach zamkniętych, jaku spraw ę krymi
nalną.

Na kilka tygodni przed rozprawą sądową, 
niewiadomo zkąd nadesłano do sądu 29,000 
rubli, taką bowiem sumę zrabowano u kup
cowej.

Hrebnickiego bronił Spasowicz. Barano
wicza uznano za winnego i skazano na 12 
lat ciężkich ro b ó t ; Juszczyńskiego na osie
dlenie do Tobolska. Hrebnickiego i towa
rzyszy jego uznano za niewinnych, jednak 
musieli czekać na wyrok ten 4 lata w w ię
zieniu za to, że cieszącego się sympatją 
kolegów Hrebnickiego rząd uważał za nie
bezpiecznego. Proces ten przez długi czas 
wywierał demoralizujące i przygnębiające 
wrażenie nie tylko na młodzież, ale i na 
szersze koła. Młodzież polska w  Pe ters
burgu jawnie manifestowała swe oburzenie 
ku zbrodniarzowi i zbrodni tej, a broniła 
zawsze Hrebnickiego i kolegów jego, nie 
mogła bowiem na chwilę przypuścić, aby 
ten szlachetny człowiek mógł popełnić czyn 
tak haniebny. W yrok  sądu potwierdził za
patrywania młodzieży. Przed wyrokiem 
jeszcze w grudniu 1885 r., p. Piltz, redaktor 
Kraju, na pewnem zebraniu pozwolił sobie 
publicznie napadać na młodzież polską, która 
jakoby solidaryzowała się z tym postępkiem i 
na Hrebnickiego, jednak dostał należytą od
prawę ten nieproszony protektor młodzieży 
polskiej. Szczególnie p. Piltz nie ma prawa 
występować w obronie etyki społecznej. 
Następnie w pewnej sprawie młodzież pol
ska wyraziła p. Piltzowi wotum nieufności. 
Sprawie tej rossyjskie pisma chciały nadać 
charakter polski i polityczno-rewolucyjny. 
Sąd w Pskowie był jednak sprawiedliwszy 
niż pisma rossyjskie i redaktor K ra ju ...

W  r. 86 zaczęto, zamiast na Syberję w y

syłać więźniów politycznych na Sachalin. 
W y sp a  ta, oddalona od Europy, lepiej 
strzeże, niż wszelkie kraty. Przytaczamy tu 
wyjątki z listu, ztamtąd nadesłanego w stycz
niu r. 87. Sachalin ma 20 tysięcy miesz
kańców i zostaje pod zarządem generała 
Hinza. W ięźniów partjami wysyłają z Odes
sy. Niewygodna podróż morska, która trwa 
50 dni, wielu o śmierć lub wyczerpanie sił 
przyprawia. Główne miasto — Aleksandrów- 
slcij fo rt, gdzie jest  siedlisko wszystkich 
władz miejscowych. Na wyspie więźniowie 
korzystają ze względnej wolności, otrzy
mują zapomogę rządową. Każdemu zesła
nemu familijnemu budują domek. « Utrzy
manie, powiada w liście p. X .,  wraz z mie
szkaniem dość nęd zn e ; ze skarbu wydają 
miesięcznie : mąki 1 pud 80 funt., krup 5 f., 
mięsa 12 f. na głowę, żonatym i pomoc pie
niężną. Świeżego mięsa nie ma, lecz jes t  
solone, niedość smaczne. Drożyzna wielka: 
funt mięsa 25 kop., pud mąki żytnej 2 rsr. 
20 kop., pszennej 6 rsr., kartofli pud 50 k. 
Pochodzi to ztąd, iż klimat nie pozwala r o 
snąć zbożu naszemu, więc trzeba je  spro
wadzać. Mieskańcy zajmują się rolnictwem 
i hodowlą bydła, jednak cywilizacja nieod- 
dawua się tu przedostaje powoli. W iosna 
zaczyna się późno, tak że ciepło mamy d o 
piero w lipcu i sierpniu. Zimą mrozy z w ia
trami północnemi dochodzą do 25°. Śniegi 
i zawieje ogromne*. W  Aleksandrowskim 
forcie mieszkają tylko więźniowie z karą 
bezterminową, innych wysyłają do Due,
0 12 kilometrów dalej, do kopalń węgla. 
Krótkoterminowych więźniów wysyłają w e 
wnątrz wyspy do okręgu Tymowskiego, 
gdzie produkty są dwa razy droższe. « Oso
biście czuję się, mówi X., w lepszem zdro
wiu, niż w « centralce® (eeulralne więzie
nie). Więzienie, kajdany, golenie głowy 
(wszystkim więźniom politycznym) i t. p. 
przyjemności « centralki » tak mi obrzydły
1 znękały mnie moralnie i fizycznie, że tu, 
gdzie nie ma krat w  oknach, straży pode 
drzwiami, « bransolet », upiększeń i golenia, 
czuję się panem świata, jestem więc zdrow 
szym. Za morze jednak nikt się nie dosta
nie, więc pracować trzeba. Niemożliwość 
ucieczki wpływa dodatnio na «brodiagów», 
tę straszną plagę Syberji, którzy zajmują 
się morderstwem ». Pragnąłby ten skaza
niec, autor listu, czemkolwiek w  kraju tam
tejszym przysłużyć się cywilizacji, jak  to 
czyni wielu Polaków, którzy z tego względu 
są tam w poważaniu. « Polaków na Sacha- 
linie jest  do 750 lu d z i ; na liczbę tę składają 
się przestępcy kryminalni i polityczni, lub 
dobrowolni osiedleńcy. Raz na rok saniami, 
w psy zaprzężonemi, przyjeżdża ksiądz k a 
tolicki z Mikołajewa, który objeżdża rów 
nież okolice Amuru i całą K am cza tkę .__
Życie jednak jes t  tu niepewnein pośród

I zbrodniarzy, gotowych zabić człowieka za 
| worek trawy dla krowy, chociaż uzbieranie 
I jej wymaga zaledwie 8 godzin pracy; « bro- 

diaga » jednak woli zabić człowieka, niż tak 
długo pracować*. List z Sachalinu idzie 

j  5 miesięcy, przez 3 tygodnie do Mikołajewa,
| później 10, tysięcy wiorst Syberją. W ysyłać 
j  przesyłki należy nie pocztą (za pud 20 rsr.) ale 
| z Odessy przez towarzystwo « Dobrowolnyj 
j floty>, które pobiera do Sachalinu od puda 
\ 80 kop. Rząd popiera rolnictwo, więc sp ro 

wadza /. Japonii nasiona dla zesłańców. 
Agronomem rządowym jes t  Lucjan Ju rk ie-

1 wicz, b. akademik z Proszkowa, p o la k ._
i  Obecnie powstał w sferach rządowych pro

jekt wysyłania więźniów politycznych w y 
łącznic na Sachalin, cały bowiem Sybir już  

i przepełniony. O położeniu wygnańców na



S yber ji  patrz : « W iestnik N arodnoj W oli » 
■ Ł 2, 3, 4. oraz « N a ro d in ie» nr .  3, (Ge

n e w a ,  82); c iekaw e  są również Pamiętniki 
Ijo.i laiinwieza w  Przeglądzie Społecznym  
L w ó w , 86. Oznaczeniu  P o laków  na Sybetałf  
pa rz  d z ie ł o  M aksimowa « S yb ir  i  katorhn » 
ro w u  eż praca : « Polacy na Syberji  * L ibro- 
W i c z a .  K raków , 1851

ROZMAITOŚCI

-  . uuu iru w icz ,  wan w y -
g a n o w śk i ,  Józef Ostrej ko, Lucjan  Rydzew - 
s l> v\ ac ła w  H ande lsm an ,  K saw ery  Ki- 
erer, G. T ro c h a s k o w s k i ; do zachodniej ; 

do 1 u r y n s k a : Jan P taszyńsk i,  A leksandra  
Jeiitys, Zaremba, Jan  P e sz k u ;  do T a r y :  
K rochm alski,  Hallenborn, L. baw ick i,  Zofia 
D ziaszkowska i Konst.  P o d b ie l s k i ; do-Tiu- 
k a l iń s k a : Natalia Pol,  żona B a rd o w s k ie g o : 
na  4 lata do wschodniej S y b e r j i :  W a le n ty  
Malinowski, G rzegorz Byk, Rudnicki — do 
Tinkaiińska. O prócz tego w ysłano  do T o m 
ska  W in ce n teg o  T ruszkow sk iego  na lat 3, 
w ydanego  przez rząd pruski w procesie 
M endelsohna w Poznaniu . Em igran tow i Ale 
k sand row i Zaw adzkiem u, wyznaczono dw a 
ja ta  w  Tiumeni, dokąd w raz  z żoną p rzy je 
c h a ł z  Genew y. R o s s jan nie podaję ,  gdyż 
w yliczanie tylu ofiar despotyzm u carsk iego  
za wiele by zajęło miejsca.

O faktach z ostatnich czasów , jakoleż  
0 s tosunku  partyj ro ssy jsk ich  do Polski,, 

Omówimy w  Listach  następnych.
Z. A. N.

Z ROSSJANIE I POLACY
W  nrze  11-12 Sw obody, o rganu  in te l i - 

giencji rossy jsk ie j ,  w ychodzącego  w G en e 
wie, czytamy a r tyku ł p. t . :  . D o  Polaków  ». 
J e s t  to gorące  do nas w ezw anie ,  p ow o łu 
ją c e  do spólnej przeciwko spólnemu w r o 
g o w i walki, a p ro tes tu jące  przeciwko tw ie r 
dzeniu au tora  « L is tów  z Caratu » (Z. A. N.), 
jakoby  inteligiencja ro ssy jska  P o laków  nie 
zna ła  i me rozum iała ,  jakoby  poczytywała 
ich za « in trygan tów * ,  « szowinis tów *'i  t. d. 
A utor ar tykułu  p. S. K n i a ż n i n  św iadczy się 
B akuninem , Hercenem  i Czernyszewskirn, 
ja k o  inteligiencja ro ssy jska  p rzyznaje  P o l 
sce pełne o o niepodległości p raw o  i uznaje , 
że  niewola P o laków  je s t  niewolą R ossjan .  
« W  Rossj i (s łowa je g o )  grun tem  złego — 
w ra ża  cytadelia, gniazdo caryzm u. Dla lego 
m y  R oss jan ie  p ierw si Polakom  przyjazną 
podaliśm y dłoń. Zachodzi teraz pytanie, czy 
P o lsk a  dłoń sw oją  nam poda ». W  tym sa 
m y m  num erze Swobody, w  artyku le  « Od 
r e d a k c j i», zna jdu jem y p rogram  stronnic tw a 
in tehgieneji .  Oto on : «1° Niezwłoczne zw o
łanie przedstaw ic ie li  rossyjskiej ziemi — 
dla uporządkow ania  zagm atw anych  sp ra w  
rodzinnych i polityczno-społecznego onych 
urządzenia, poprzedzone : 2® Przez zupełną 
w  politycznych i pok rew nych  z niemi sp ra 
w ach  am nes t ję ;  i ,  3° P rzez  sw obodę  d z ia 
łalności wyborczej w  całej Rossj i, z a g w a 
ra n to w a n ą  : j i j  sw obodę narad  i z g ro m a 
dzeń ; b) sw obodę  s łow a ; c) sw obodę  d r u k u ; 
d) sw obodę  c y r k u la c j i ; e) zmianę wszelkich 
ogran iczeń  praw  człowieka i obyw ate la ,  
pos iadających  obecnie moc p ra w a  w  odnie
sieniu  tak do ludności mie jscow ej,  jako też  
do tak zwanych inow ierców , inorodców 
i t. d. »

= •  Z n ó w  umizgi. — Jeden  z dzienników 
pe tersbursk ich ,  S w ie t , om aw iając  konszach
ty gabinetu pe tersbursk iego  z kur ją  rz y m 
ską, dotyka kwestji polskiej i tak pisze : 
« Gdybyśm y chcieli się k ierow ać w  sp raw ie  
polskiej rozsądkiem i odgraniczyli ściśle 
nadw iś lańsk ie  territorium polskie od ow ych  
russk ióh  i litewskich gubern ij ,  k tóre m u -  
szą (?) uledz « odpolaczeniu », w ów czas mo
glibyśm y użyć narodowości polskiej, jako  
na tu ra lnego  buforu, który  zdołałby pow strzy
mać niemiecki Drang nach Osten. Po lacy  są  
narodem  również  żyw otnym , jak  Czesi;  a 
przecież Czesi, nawet bez naszej pomocy, 
nietylko nie pozwolili się zgierm anizow ać 
lecz nadto w ypiera ją  N iem ców  z W iednia!  
Gdybyśm y tak umieli w yzyskać  należycie 
na tu ra lneucznc ie  n ienawiści P o laków  w zg lę
dem Niemców, to w  razie w o jny  m ogli
byśm y w Poznariskiem liczyć na takie sam e 
p rzy jęcie ,  jak ie  zgotow ałaby  A lzacja F r a n 
c j i* .  A c o ! . . .  W  dalszym ciągu Św iet d o 
wodzi, że Moskwa bardziej j e s t  potrzebna 
Polakom , aniżeli Polacy Moskwie. Znane 
b redn ie .

gim uczonym, profesorem, Trapp, k tórego 
mieni « najczystszej wody w ilnianinem », 
który .  przy stole w yborną  polszczyzną 
rozm aw iał z jubila tem  i S pasow m zem  », a  
me wiedział, że od lat siedmiu wychodzi 
w  P e te rsb u rg u  pismo polskie. W iadom ość  
o tern zdziwiła i u radow ała  go  wielce, 
ovviadczy to, że ten mąż znakomity w  P e - 
e rsbu rgu  o P o lsce  zapomniał. Rodzaj ten 
foie^spondent nasz petersbursk i  trafnie na-
Z!ci‘i EL1ME"CZYKAtll>’. D1)aJ£l oni pi'ze-

- ' '~s ein. 0 ka r je rę  o sob is tą ;  o reszcie
f ,m kńiiZt n ó m,n? Si? ' Kai‘Jera —  «ie pełniż 

v J miljonow m arek , przeznaczo
nych na w ykup ziemi polskiej ? P rzew alscy ,  
Mierzejewscy, T rappow ie,  przenosząc naukę 
polską dla ka r jery  na g ru n t  m oskiew ski 
me sąż g rabarzam i P o lsk i? . . .

= .  « B untow nicy t  — pod tym tytułem 
Now a Reforma  w  nrach : 15, 216 i 217 r. b. 
zamieszcza, skreślony przez św iadka na
ocznego, opis demoralizacji, ja k ą  Moskwa 
szczepi na L itw ie  i B iałorusi w łonie ko 
ścioła katolickiego. Opis ten, podający daty 
i fakla, z przytaczaniem nazw miejscowości 
i nazw isk  działaczy, je s t  dokum entem  o ile 
ciekawym , o tyle w ażnym . A utor  podaje 
fakt, zasługujący  na zanotowanie szczególne. 
P ropaganda  szkółek cerk iew nych ,  celein 
przy wabienia do praw osławia  młodzież w ło 
śc iańską i mieszczańską, ogłosiła prawo,
« że ci katolicy, którzy skończą k u rs  tych 
szkółek, zależący p rzew ażnie  na g runtow nej 
znajom ości ob rządku  cerk iew nego ,  o trzy 
m ają  zwolnienie w  rzeczy w o jskow ej p o 
winności ». Sposób ten, w połączeniu z m io
taniem na katolicyzm oszczerstw , prześla
dowaniem  księży przykładnych  i faw ory
zow aniem  księży złej konduity, w ydaje  
rezultaty  nader  sm utne.  Może by się też 
ojciec św ię ty  upom nieć o owieczki sw oje  
zechciał.

*

*  *

=  B ank w łościański w Królestwie. — P o 
stanow iony  celem u ła tw ienia włościanom 
w  Królestwie nabyw ania  ziemi na w łasność 
bank  ma w kró tce  działalność sw oją  rozpo
cząć. W yznaczone  ju ż  są oddziały : w W a r 
szaw ie ,  w P io trkow ie ,  w  Lublinie i Łomży, 
w  których na zarządzających  zamianowano 
sam ych  moskali. P osady  członków i .b u ch -  
h a l te rów  nie zostały je szcze obsadzone.

*
♦ *

=  Grabarze Polski. — Grabarzami prze
zw ano  tych, co się ziemi polskiej pozbywają. 
P ow szechnem  i s łusznem  je s t  na nich obu
rzenie ; podzielamy j e  w z u p e łn o śc i ; znaj
du jem y  .jednak nielogicznemi te pisma pol
skie, które, w y ra ża jąc  oburzenie na sp rz e 
daw czyków  ziemi o jczystej,  m a ją  s łowa 
uznania dla ludzi, co ar tystyczny, literacki 
lub naukow y dobytek ojczysty sprzedają .  
U w agę  tę nasuw a nam wyczytany  w je d n e m  
z pism polskich opis jub i leuszu  er ro ssy jsk ie-  
go » uczonego, znakomitego psyclijatry , 
Dra M ierzejewskiego. P rz y  okazji tej rze 
czone pismo zaznajam ia czyte ln ików z d r u -

—  Z m ia n y  zarządów wojskowych w R ossji. 
— Ukazem z d. 1 - listopada zniesiony został 
o k ręg  w ojenny  cha rkow sk i  z przyłączeniem 
należących do niego gubernij  czern ichow 
skiej,  pó łtaw sk ie j .  kurskiej i charkow skiej  
do ok ręgu  kijow skiego, orłowskiej i Wo- 

: roneżskiej do m oskiew skiego. P rzy tem  po 
wiat szczuciński,  oddzielony od okręgu  
w ojennego  w arszaw sk iego  w łączonym je s t  

j do w ileńskiego ; chocimski zaś od okr. woj. 
i  odesskiego do k ijow skiego . R ację  zmian 

tych tłum aczy pogląd na m apę, w ykazu jący  
podział na aurije, m ające  w  razie w o jny  
operow ać na teatrze, obejm ującym  Po lskę ,  
L itw ę i Ruś. Na tej ostatniej dow ództw o 
naczelne zostało rozszerzonem i przez przy
łączenie pow iatu  chocimskiego uzupełnio- 
nem, przez to bowiem granica aus tr jacka  na 
całej d ługośc i swojej od rzeki B uga  do 
gran icy  rum uńsk ie j  w chodzi w  zakres  d o 
zoru  ok ręgu  w o jennego  k ijow skiego . Z ro 
biono to w  w idoku wojny z Austr ją ,  którą 
znów, ja k  w  roku przeszłym i znów  pod 
zim ę, za jm uje  się dz iennikars tw o b e r 
lińskie.

*

*  *

=  Pan A puchtin  nie próżnuje. — W  prze
szłym roku  wydalono w  szkołach średnich  
w  k o n g re só w c e  113 nauczycieli,  nie odpo
w iada jących  celom ru ssy l ik a cy jn y m ; w r. b. 
los ten z tejże samej racji spotkał ju ż  k i l k a !  
dziesiąt osób.

=  P o rtre ty  F ryderyka  I I I .  —- Nie m o -  
żnaby temu wierzyć, gdyby  tego nie było 
czarno na białem w Vossische Z e itu n g . W y 
staw ian ie  fotografji ś  po r tre tów  F r y d e r y 
ku 111 w oknach sk lepów , za jm ujących  się 
sprzedażą tego rodza ju  przedmiotów, z o 
stało w Berlinie przez na jw yższy  rozkaz 
zakazane. Każda osoba, kupująca  taki p o r 
tret, obowiązaną je s t  zapisać sw oje  n a 
zw isko w  sporządzonej na ten cel książce 

i wszelako bez leg itym ow ania  sw ej tożsa- 
I mości odpow iedniem i papierami. Kupcy 

wzięli się na sposób i zamiast po r tre tów  
w y s ta w ia ją  w  oknach nas tępu jące  og łosze
nia : « Tu można kupow ać imiennie portre ty  
I  ryderyka  I I I ,  choć w y s taw ian ie  ich z a k a 
zane z o s ta ło ». N iepraw dopodobne!

*

* *
=  _ Jubileusz. —  Dnia 4 listopada h istoryk 

niemiecki, znany badacz dziejów  dawnej 
Polski, p ro fe so r  un iw ersy te tu  w rocław -kie-  
go R o e p p e l , obchodził 25-letni jub ileusz  
sw oje j działa lności naukow ej.  Romiędzy 
liczoemi te legram am i,  w inszu jącem i u c z o 
nem u m ężow i,  n ie brakło także te legram ów



W O L N E  P O L S K I E  S Ł O W O

od poznańskiego Tow . przyjaciół nauk  i od 
rek tora  un iw ersy te tu  k rakow skiego .

♦
-*  *

—  N a uniw ersytet w iedeński uczęszczało 
w  r. 1881. 88 Polaków 531 : na w ydział teo 
logiczny 27, p raw no-h is to ryczny  142, m e 
dyczny 325, filozoficzny 28, farm aceu tycz
ny 9. Doliczając uczniów w innych w yż
szych zakładach naukow ych, cyfra Polaków , 
kształcących się w W iedn iu  w yniosła  860. 
Inne narody reprezen tow ane  są w sposób 
nas tępujący  : Czechów 606, Morawiaków i 
Szlązaków 753 (z Czech, Morawy i Szlązka 
2/3 N iem ców ); W ę g r ó w  816, S iedm iogro-  
dzian 80, Kroatów 76, Daimatyńców 74, 
S erbów  56, B ólgarów  11, Moskaii 100.

=  Ofiara zgody  z losem. —  Dzienniki przy
niosły w iadom ość o śmierci jenera ła  M iko
ła ja  P rzew alsk iego ,  uczonego p o d ró ż n ik a /  
który  uzyskał imie eu rope jsk ie  s p ra w o z d a 
niami ze swoich po środkow ej Azji zw łasz
cza zaś po Syber j ł  w ędrów ek .  Nieboszczyk 
rodem  z gub. Sm oleńskiej ,  z pochodzenia 
Polak, polskości się w yrzekł.  Do moskali 
p rzysta ł — za moskala s ię .podaw ał.  Uboga 
nasza naukow ość straciła na tein ; ale on 
nic nie zyskał. Postać je g o  m aleje w obec 
takich  D ybow skich i S iemiradzkich, co, 
up raw ia jąc  naukę i sztukę, nie z rzekają  się 
pochodzenia ojczystego. Czy co na tern 
t r a c ą ? . . .  AGh ! tracą. Gdyby d rogą zgody 
z losem poszli, byliby jenera łam i.  W y 
znaw cy prim irienia  P rzew alsk im  chwalić  
się powinni.

=  Nowa tw ierdza. — W  Kownie w  p ie rw 
szych dniach października odtiyło się u r o 
czyste pośw ięcenie fortów, z k tórych jeden 
wznosi się w samem mieście, na tak zwanej 
Zielonej Górze. Odtąd Kowno j e s t  p ie rw szo
rzędną fortecą, zbudow aną około miasta 
liczącego sześćdziesiąt siedem tysięcy lu d 
ności.

=  Odpowiedź na petycje. — W ielki książę 
W łodz im ierz  A leksandrowicz , b ra t  carsk i,  
objął protektora t nad p raw osław nem i b ra c 
twam i w Chełmie i Zamościu. N ominacja ta 
je s t  — j a k  przypuszczać można — o d p o 
wiedzią cara na prośby podane mu w  C h e ł
mie przez męczeński lud podlaski. Jes t  n a 
dzieja, że męczeństwo nie ustanie pod p r o 
tekc ją  bra ta  carskiego.

*

*  *

=  B iedne nasze dzieci!  — Kura tor  okręgu  
naukow ego  w arszaw sk iego  rozesłał n au c zy 
cielom szkółek e lem entarnych w zór naj
now szego  elem entarza polskiego, d r u k o w a 
nego m oskiew skiem i czcionkami. Kartka 
ty tu łow a p rzeds taw ia  u góry  A leksandra II 
w  otoczeniu aniołów stróżów, u dołu p o r 
tre ty  cara i ca row ej,  oraz jak iegoś  popa.

*

*  *

—  Russyfikacja  na. kolejach polskich. —  
Koleje nadw iś lańska i terespolska zna jdu ją  
się pod zarządem moskali. Ten sam los z a 
graża  kolei w arszaw sko-w iedeńsk ie j ,  k t ó 
rej inspektor ,  p. Łaskin , czyni zabiegi’celein 
w p ro w a d ze n ia  do zarządd figur m o sk ie w 
skich.

★
*  *

=  Duch m łodzieży w R ossji. — Jeżeli w ie 
rzyć można pism om rossy jsk im  ( G rażdanin , 
Petersb. Wied. i inne), w usposobieniu m ło 
dzieży un iw ersyteckiej za jść miała znaczna

w przeciągu ostatnich lat trzynastu  zmiana 
na korzyść « praw om yślności ». P rzekonał 
się o tein minister ośw ia ty  podczas objazdu 
un iw ersy te tów . Pokazało się to szczególnie, 
gdy  car, po katastrofie pod Borkami, p rze
jeżdżał przez Charków  i Moskwę. Entuzjazm 
słuchaczy un iw ersy te tów  charkow sk iego  i 
m oskiew skiego  miał wszelką przechodzić 
miarę/-Gzy to jednak  p ra w d a ?  Entuzjazmy 
tego rodzaju urządzają się sztucznie, a przy- 
tern pisma m oskiew skie « p raw om yślne * 
m ają  zwyczaj k łamać tak bezczelnie, że im 
na słowo wierzyć nie można.

* *
— Pomyślna w iadom ość.— Z P ły ć w i  (s ta

cja w arszaw sko  wiedeńskiej drogi żelaznej) 
piszą, że włościanie parafij Godzianowo, 
Lipce, Słupia, Kawęczyn i inn e , 'zu p e łn ie  
pić w ódkę  zaprzestali.  W  okolicy tamecznej 

:,f karczem wcale nie ma. Zawdzięczać to n a 
leży ̂ z ia ła lnośc i  księży proboszczów miej
scowych. W  skutek zaprzestania picia w ód
ki, o kradzieżach w  okolicy całej prawie nie 
słychać. W  Godzianowie w łościanie u trzy
mują szkołę i każdy p raw ie  umie czytać, a 
zamożniejsi p renum eru ją  naw et pisma : 
P rzegląd  Katolicki. D ziennik dla W szystkich, 
Biesiadę. Gazetę św iąteczną  i inne. Św iadczy  
to, że k s ię ż a /g d y b y  jeno  chcieli, mogli by 
dużo zrobić dla oświecenia i umoralnienia 
ludu.

*
* *

=  Uniwersytet warszawski. — Dnia l i g o  
w rześn ia  odbył się uroczysty akt zamknięcia 
s tarego i otwarcia nowego roku akadem ic
kiego w  uniwersytecie w arszaw sk im . O d 
czytane przez je dnego  z p ro fesoi'ów s p r a 
wozdanie z działalności un iw ersy te tu  w r. z. 
wykazuje, że w ykładające  ciało składało się 
z 74 osób (34 prof, zwycz.,  23 nadzwycz., 
2 czasowo w ykładających, 6 docentów, 4 
lektorów, 4 prosek torów  i 1 prywatdocent).  
Biblioteka g łów na posiada 195.600 dzieł, 
studencka 8,400. W  obserw ato rium  astron. 
zna jdu je  się przeszło 4,000 różnych in s t ru 
mentów  i przedmiotów, gabinety zaś i labo- 
ra to r ja  liczą przedmiotów 184,000. W  klini
kach przy szpitalach przebywało 3,954 ch o 
rych ; przychodzących liczyło się 12,300. 
Ruch  s tudentów  w r.  1887 88 był nas tępu
jący : z początkiem roku s tuden tów  933, 
farm aceutów  36, przybyło s tuden tów  336, 
farmac. 68 i wolnych słuchaczy 14; z k o ń 
cem roku było stud. 1296, fa rui ac. 104 Na
wydział historyczno-filozoficzny uczęszczało 
s łuchaczów  90, na fizyko-matematyczny 157, 
na p raw ny  457, na lekarski 592. Całkowity 
kurs  nauk ukończyło 218 stud, i 36 farmac. 
Uwolniono od w pisu  w  1 półroczu 93 stud. ,  
od połowy wpisu  15 ; w 11 półroczu, od 
w pisu  92, od połowy 19. S typend iów  w su 
mie rsr .  32 000 udzielono 200 s tud . ,  a cza
sow e zasiłki wyniosły ogółem rsr .  9,698. 
Do egzam enu przystępow ało  1,253 s tu d e n 
tów, zdało 908, czyli 72 °/o- W  roku po
przednim s tosunek  procentowy w y n o s i ł '74.

*

* *
=* P . M iko ła jS o n in . — Dziekan wydziału 

fizyko-matem atycznego na uniw ersy tecie  
w arszaw skim , o którego procesie z żoną 
pisaliśmy w  nrze 26 W. P - S ło w a  w  Roz
maitościach, został przez wydział ponownie 
na lat trzy na dziekana w ybrany .

■*
* *

=  P olacy w X V I I  wieku  byli ludożerca 
mi, jedli mięso ludzkie, świeże i solone ! 
Tak powiedziane stoi w  książce rossyjskiej 
do czytania, zaprowadzonej w  szkołach lu

dow ych  w  Królestw ie  Dolskiem ; tytuł tej 
k s ią ż k i : « Uczebnyja russkaja chrestomatia  
s tołkowaniami, sostaioił P .  P a l e w o j . C zast’ 
pierw aja . M ładszyj wozrost. S t.  Peter bary, 
tipogra fju  braliew Szum acher 1885  g. » Na 
str .  179 je s t  mowa o zdobyciu Moskwy za 
czasów  Dymitra Sam ozwańca : « Oswoboide- 
nie Moskwy od Paliaków ... Sperw a w y p u sz 
czeni] byli russkie plenniki, żeny i d ie ti ich ; 
potom wyszli russkie bo jare; nakoniec P a h a k i 
i położyli orużje  (złożyli broń). S  uzasom, so 
slezami (ze łzami) w idieli roclieteli strasznoe  
sostojanie K rem la: cerkwi, sobory byli poru -  
gany, opozóceny ; dworcy i  domy ogrableny, 
rozbity. Nieskolko czanow  (wiele beczek) 
było najdeno w  raźnych miestach s possolen- 
nym  (solonem) czełowieczeskim m iasom . . .  
(człowieczem mięsem). Możno sud it’ o Itraj- 
nosi, w kakoj rachodilis P aliaki i t. d. » Taką 
s t raw ą  karm ią Moskale nasze b iedne dzieci.

—  Troskliwość policy j  na. — Czytelnia a k a 
dem icka i Tow arzystw o  bratniej pomocy 
s łuchaczów  politechniki lw owskiej poza- 
p row adzaV  kółka, mające, na celu u p raw ę  
specjalnych, gałęzi naukow ych. Kółka te nie 
odpow iadały/ literze ustawy, nie sp rzec i
wiały się je d n ak  duchowi onej, mającem u 
za zadanie kształcenie umysłu. Policja do
patrzyła w tein w ystępku  przeciw ko p o 
rządkowi i bezpieczeństwu publicznemu i 
dy rekc ja  policji udzieliła T ow arzys tw om  
akadem ickim upomnienia, dom agając  się 
trzym ania się litery u s taw y  i nie odbyw ania  
zgrom adzeń w nieobecności komisarza po 
licyjnego, grożąc w razie p rzeciw nym  roz
wiązaniem Gzytelni i T ow arzys tw a  bratniej 
pomocy. W  skutek tego w uniw ersy tecie  i 
politechnice, w obecności kom isarza , odby ły  
się zgromadzenia, na k tórych uchwalono 
odwołać się do namiestn ictwa, w ykazując ,  
iż sw oboda naukow ej pracy byłaby s k r ę 
powaną i praca s ta łaby się niemożliwą, gdy-  
by przy każdej dyskusj i ,  w yw oływ anej 
często p rzypadkow em  zebraniem się osób 
kilku lub k ilkunastu ,  odw oływ ać się do po 
licji i w zyw ać komisarza. Opinję młodzieży 
podzielają profesorowie. T rosk liw ość p o 
licji j e s t  śmieszną, w ykazu je  je d n a k ,  jak 
w  AJustrj i rozum ianą je s t  sw oboda  naukow a. 
Swoboda naukow a w ram ach  policyjnych. 
Cży me tak samo pojm ują  j ą  w R oss j i?

SPRAWY EMIGRACYJNE

G Ł O S O W A N IE  N A  Z A R Z Ą D  
ZWIĄZKU NARODOW EGO W E  FRANCJI

W c z o ra j ,  dnia 30 listopada, wieczorem 
o godz 9ej, w  Gzytelni polskiej, w o bec
ności zgrom adzonych 17tu Członków zap i
sanych na liście, odbyło się rozp ieczętow a-  
nie kopert i obliczenie nadesłanych g łosów  
z F rancji .  — Rezultat był nas tępu jący :  
f  Głosujących było 86 z listy zapisanych 96., 
W iększość  g łosów  zatem stanowi 44."

P P . G asztowtt o trzym ał g losów .66.—  G a-  
łęzowski Józef  63. — Morawski 50. — K o 
rytko 48. — Ci cz tere j w ybran i zostali.

Następnie otrzymali P P .  Mickaniewski 38 
g łosów, Dygat 32, U rm ow ski 32, Hertel 29, 
Reiff 28, R ubach  28, Dr. Gierszyński 26, 
Dr. Obrycki 19, Tomczyński 17, Chodźko 17, 
B artkow sk i 16, Masson 8, Zimocki 6, A rt-  
w iński S ta n .5, Ja w orow sk i  5, M ahnowski5; 
inni zaś mieli po parę  g łosów .
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S P R A W O Z D A N IE  

z Wieczoru Mickiewiczowskiego
T egoroczn y  W ieczór M ickiew iczowski, urzą

dzony. jak  zw y k le ,  slaraniem S to w a r z y s z e 
nia by łych  U czn iów  S zk o ły  polsk iej,  odbył  
s ię  24go  b. m. w  sali T o w . geograficznego .

Już o w  pół do 9ej zebrała s ię  bardzo  
liczna publiczność, złożona z przedstaw icie l i  
rozmaitych w a r s tw  kolonji p o l s k ie j ; o 9ej 
w sz y s tk ie  m iejsca  by ły  zajęte .  Z p rzyjem n o
ścią  zaznaczyć nam w ypada , że  F rancuzów  
zesz ło  s ię  niemal tylu ilu P o la k ó w . Byli  
u czn io w ie  S zk o ły  polskiej doskonale  zrozu 
mieli ,  że  w ła śn ie  ich to j e s t  zadaniem i p o 
niekąd posłannictw em  s łu ż y ć  za o gn iw o ,  
łączące  sp o łeczeń stw o  polsk ie  z francuz-  
k iem  i przypomina zobojętn iałym  napozór  
dla naszej sp raw y Francuzom, że P olska  
je szc ze  nie zg in ę ła . W ie c z o r y  M ick iew iczów  - 
sk ie ,  których doniosłości pod tym w zg lęd e m  
cała emigracja  nasza j e s z c z e  nie poję ła , są 
m oże  jed y n y m  dziś sp osob em  cucenia  j e 
żeli nie budzenia opinji publicznej w e  Fran
cji : na czy s to -p o l i ty cz n e  zebrania nasze  
Francuzi nie przyjdą, bo i język a  naszego  
n ie  rozumieją i d osyć  mają zresztą sw o je j  
w ła sn e j  polityki. Ale na u roczystośc i takie 
ja k  ostatnia chętnie  s ię  schodzą, bo tutaj 
c z ę ś ć  artystyczna g łó w n e  za jm u je  m ie jsce ,  
a poruszona z serd eczn ym  zapałem  struna  
patrjotyczna drga d źw ięczn ie  w śród  tonów  
śp ie w u  i muzyki i tw orzy  harmonijną całość,  
p onad  którą buja duch w ie lk ie g o  w ieszcza  
naszego ,  t. j .  duch sam ej P o lsk i .  Trzeba  
b y ło  s ły sz e ć  w  sobotę  rzęs iste  oklaski,  które  
Francuzi,  jak  my w s z y s c y ,  sypali artyście  
d eklam ującem u R edu tę O rdona, cu d o w n ie  
od tw orzoną przez p. Juljusza  Perrin, aby  
s ię  przekonać że Francuzi, pom im o w s t e c z 
nych prądów obecnej ch w il i ,  z a w s z e  szczerą  
dla nas mają sym patję .

P rogram  koncertu był starannie u łożon y  
i przez p ierw szorzęd n ych  a r tys tów  w y k o 
nany : panny B a rtk ow sk a ,  Morel, Marie 
Garnier, pp. Foerster, H e r w e g h ,  V ag u et ,  
Marinier i P lu c iń sk i ,  który z niepospolitym  
og n iem  w  g lo s ie  i w  gestach  o Id ek lam ow ał  
T yrteu sza  A nczyca , z a ch w y c il i  obecn ych ,  
którzy im też za to ok la sk ó w  nie szczędz ili .

Około godz. ł l e j  p. T raw iń sk i  w s z e d ł  na 
estradę, aby p od z ięk ow ać  artystom  za ich 
ła s k a w y  w sp ó łu d z ia ł ,  a u p rzed z iw szy  p u 
b liczność ,  że  rozdany będzie  w sali portret 
M ickiew icza , w y k o n a n y  w  zakładzie  P. K ra
k o w a  w  Paryżu, p od łu g  nader rzadkiej d z i 
siaj litografii M ackiew icza , p r zem ó w ił  po 
francusku s ł ó w  kilka, które tej uroczystości  
p ra w d z iw ie  polską i patrjotyczną nadały  
cech ę .

*

♦  *

Hr. W. Plater i Kurjer Lwowski.
Otrzym ujem y p ism o n a s t ę p u ją c e :
« Komitet W e te r a n ó w  polskich  przesła ł  

do lir. W lad ys ław a  Platera p ism o p e łn e  dla 
n iego  ż y cz l iw o śc i ,  z p ow o d u  oburzającej  
napaści p a sz k w ilo w ej  K u rjera  L w ow skiego  
na 6 0 - le tn ią  pracę i ofiarność w  sp ra w ie  
n aro d ow ej .  G łó w n y  w y c ią g  z tego  pisma  
brzmi jak  n a s tęp u je :  « N ajczc igodn iejszy  
P a n ie  Hrabio ! List J W .  H rabiego  od czyta 
łem  i w sz y sc y  serd eczn y  biorą w spółudzia ł  
nad tak straszną n ies łu szn ośc ią ,  zaw iśc ią  i 
k rzyw d ą  w yrządzoną n ajsz lachetn iejszem u  
i najzacn iejszem u  patrjoeie i ob y w a te lo w i .  
Kom itet jed n o g ło śn ie  u ch w a li ł ,  abym z naj-  
w ię k sz e m  uznaniem , czcią i u szanow aniem

odpisał J W .  Panu Hrabiemu. — Z naj-  
w ię k sz em  uszan ow an iem  sługa  uniżony  

K s a w e r y  K o n o p k a . » 

Kraków, 12 listopada 1888. »

Z am ieśc il iśm y komunikat p o w y ż sz y  po -  
\ m im o, że przesłany nam zosta ł bez podpisu.  

U czyn il iśm y  lo dla tego ,  ażeby  pow iedzieć ,  
że  św ia d e c tw a  tego rodzaju, jak p o w y ższe ,  
acz zaszczytne, nie zastąpią  rachunków ,  
które sam e jed n e  są najlepszą  na w sze la k ie  
« napaści p a szk w ilo w e  » odpow iedzią . Zda
nie rachunków  i zaprow adzen ie  ładu w  roz
d a w n ic tw ie  styp en d jó w  raz na zaw sze  
w szystk im  « paszkw ilantom  » usta zamknie.  

^ 35 - *
* •

Pomnik dla ś. p. J. N, Janowskiego.
O trzym aliśm y od sz. ob. Dra H. Gierszyń-  

sk ie g o  p ism o następne:
« Na pom nik dla J a n o w sk ie g o  w p ły n ę ło  

j e szcz e  od E. M. fr. 5. Dotąd zebrano na 
ten cel fr. 306 c. 70. P o d łu g  u m o w y  z a w a r 
tej z p. H u gu es ,  kam ieniarzem  w  Juvisy ,  
koszt sam eg o  pomnika, nie licząc ceny  w y 
rycia napisu, w y n ie s ie  370  fr. N apis  koszto  
w ać  będzie po 15 fr. za 100 liter. W  razie  
g d y b y  pow yższa  su m a nie była dopełnioną  
na czas  ze sk ładek , K om itet pomnika o b o 
w iązu je  s ię  ją  d opełn ić ,  z w ła sn y ch  fundu
szó w . —  P . H u g u e s  zaw iad om ił ,  że  pomnik  
je s t  ju ż  p raw ie  na ukończeniu . »

B I B L I O G R A F I C Z N E  Z A P I S K I

Z a s a d y  z c o l o o i i  napisał A u gu st W rześniow - 
ski. professor  u n iw ersytetu  w arsza w sk ieg o ,  
z 499  rysunkam i w  tekście  i z jed n ą  tablicą  
ch rom olitografow an ą . Nakład Gebethnera  

i W o lf fa ,  W a r s z a w a .  P racę  tę, zbogacającą  
naszą litereturę naukow ą a dokonaną s u 
m iennie , gorąco  p o lecam y .

W  z i m o w y  w i e c z ó r  p. E liz ę  O rzeszkową. 
Książka ta, w yd an a  nakładem  Gebethnera  
i W olf fa ,  ob ejm uje  cztery znakomitej autor
ki u tw ory ,  pom iędzy  któremi znajduje s ię  
jedn a  z najp iękniejszych  jej  pióra now elk a  
p .  t. : « G e d a l i  ■ .

N a d  N i e m n e m  p. E liz ę  O rzeszkoicą. W yd .  
Gebethnera i W olffa . W a r s z a w a .  P o w ie ś ć  
w  trzech częśc iach .  O u tw orze  tym w y ra z i
m y  s ię  krótko. Jest  to arcydzie ło , które  
s łu ż y ć b y  m o g ło  za ozdobę  najbogatszej  
z literatur eu rop ejsk ich .

P o e z j e , s e r j a  t r z e c i a  p. M a ijęK o n o p n ick ą , 
w ydania  firmy pow yżej zaznaczonej.  Z by-  
tecznem byłoby ch w a len ie  poetki,  sk ład ają
cej u staw iczne  d o w o d y  w ie lk ie g o  talentu.

NEKROLOGIA

W a le ry  R zew u sk i, fotograf,  radny m ie j 
sk i,  zmarł d. 17 listopada w  51 roku życia  
w  K rakow ie .  Ś m ierć  męża tego  je s t  dotkli
w ą  dla miasta i kraju stratą. Z j e g o  in ic ja 
ty w y  w y sz ło  u czczen ie  ju b i leu szem  ś. p. 
J. I. K ra szew sk ieg o .  N ieb o szczy k  czynnym  
był i g o r l iw y m  w  u trzy m y w an iu  ruchu pa-  
trjotycznego  i staraniach o dobro miasta.

T
J ó ze f  R ostkow sk i, oficer w o jsk  polskich  

z r. 1831, obyw atel z iem sk i,  zmarł w  W a r 
sz a w ie  licząc lat 84.

B r . W ło d zim ierz  B ierkow ski, lekarz o b o 
zo w y  w o jsk  polskich r. 1863 w  oddziale  
gen era ła  L an giew icza ,  n astęp n ie  emigrant  
i lekarz am b u lan sow y  w  w o jsk u  rzeczvp o-  
spolitej francuzkiej r. 1870, p o w ró c iw szy  
do ojczyzny zmarł d. 4 listopada w  K rakow ie  

f
W an dalin  W o d p o l, w eteran  z r. 1830, 

jed en  z najstarszych o byw ate li  poznańskich,  
umarł w Poznaniu.

A ugust T yczyń sk i, pocztm istrz, by ły  ż o ł 
nierz 1831 r., zmarł w  Gródku pod L w o w em ,  

t
M ateusz Z ie liń sk i, dozorca sz o s o w y ,  były .  

żołnierz w o jsk  polsk ich , zmarł na N o w e j - 
Pradze, licząc  lat 101.

f
D r. Jonatan W arszau er, lekarz, n a d z w y 

czajny członek A kadem ii um iejętności,  były  
prezes T ow . lekarskiego, j e d e n  z najstar
szych  cz łonk ów  B ad y  m iejsk ie j ,  w  której  
zasiadał od r. 1848, zm arł d. 10 listopada  
w  K rakow ie  w  69 roku życia . N ieb oszczyk  
pozostaw ia  po sob ie  w sp o m n ien ia  zacnego  
człow ieka  i dob rego  obyw ate la ,  u s i łu jącego  
g or liw ie  przeprow adzić  assy m ila c ję  ży d ó w .  
W  testam encie poczynił na su m ę 5 0 ,0 00  złr. 
zapisy  na ce le  o b yw ate lsk ie  i dobroczynne  
bez różnicy  w yznania . P o g rz eb o w i je g o  
l iczne tow arzyszy ło  grono a nad grobem  
przemawiali p rzed staw ic ie le  o b y w a te ls tw a  
i nauki.

t
B artłom iej S zczepań sk i, b y ły  w o jsk o w y  

polski, zmarł w  W a r s z a w ie  d. 10 listopada  
w  95 r. życia.

+
K s. S te fa n  K a cza ła , p ose ł  na se jm  ga li

cyjsk i,  b. d epu tow any  do Rady państw a,  
prezes klubu ru sk iego  i k ilku ruskich to w a 
rzystw , zmarł d. 10 listopada w  Szelpakach  
w  p o w iec ie  Zbaraskim. N ieboszczyk , w  d z ia 
ła lności politycznej o k a z y w a ł  c h w ie jn o ść ,  
przechylając s ię  raz ku zgod zie  pom iędzy  
P olakam i a R usinam i, z n ó w  przec iw ko , o s o 
b iśc ie  jednak  był to c z ło w ie k  p raw y, p o z o 
staw ia jący  po sob ie  ja kn aj lep sze  śród p a 
rafian w spom nien ia .

f
J ó z e f  K upść, w y ch o d źc a  z r. 1819, zmarł  

w  G en ew ie  w  m ies iącu  listopadzie,  
ł

A n ton i K upść, porucznik I g o  pułku u ła 
n ó w  z r. 1831, urodź. 1809, zmarł d. 7 l i s to 
pada w  Biaritz.

SKŁADKI NA « S K A R B  POLSKI »
W  R E D A K C J I .

L ista  poborcza N r. jo  rsr. 4, zm ien ionych  na fr. ro ro 
L ista pob . N r, 45 rsr. 25, zm ień. — 63 »

O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c j i .
P . L. R . w M -e r . — N ie m ożem y zam ieszczać k o - 

respondencyj, głoszących zasady przeciw ne ty m , k tó re  
sam i w yznajem y. Pozw olim y sobie przytem  zrobić Sz. 
Panu  u w ag ę , że s ta w ian ie  w aru n k ó w  n iem ożliw ych  i 
rzucanie p odejrzeń  n iesłusznych w ięcej rzeczy szko
dzą, aniżeli m n iem ane przez Sz. P. w y tk n ię te  obelg i.

D r . G órski w Lagor. —  D la b rak u  m iejsca , do 
przyszłego num eru .

X . Y .  Z .  i H alina. W arszaw a. — Do n u m eru  n a 
stępnego .

P . J . IV. R ayski. P a ryż . —  W  num erze 27 « W. p. 
Sł. » zam ieściliśm y, ja k  w  num erze 12, k om un ikat 
u rzędow y, zaw iadam iający  o zm ianach  w  Zarządzie 
T ow aiz. 1 rac. P o laków . O dpow iedz Sz. P ana wszczy
na  po lem ikę  osobistą, m ogącą p rzy b rać  tak ie  rozm iary  
i tak i to n , k tó re  czy te ln ików  nie za in te re su ją  a pism u 
w y jd ą  na złe. D la tego  odpow iedzi Sz. P ana  m iejsca 
dać nie m ożemy.

Le g i r  a n t : A . R E I F F  

Paryż —  D ruk . p o lska  A . Reiffa, 3, rue  du F our.


